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f  orań i B yd iw irc  w  stycznia przędą ej nans r?3B! 
Exposz p im  przyjęli zsazzoa a jfe tośB la  głosów!
Fotograf a nieretuszowana 

pana Stan sława Patka.
{Od na? rago warszaw sit i e>go korespondenta).

Warszawa, 17 grudnia .
(A.) Stan'sław Patek jest olfccwe tym dzia­

łaczem polskim, od kiótegł*. zręczności w wyso­
kiej m erze zależy uratowanie Galieyi wschodniej 
ia state dla państwa po sk-iego.

Daleki jestem jednak od przypuszczona, by 
Ga’ :cya wschód uU i Lwów  mogły wogóte prze­
paść dla Polski. Wiem, że odwaga, wytrwałość 
i patryotyzm ludności polskiej we Lwowie i na 
obszarach dawnej z emi Czerwieńsk/ej ostatecz­
nie bęaą tryumfowały nad wszelkimi złowro­
gimi dia Polski zamiarami tych albo owych eu­
ropejskich mężów stanu. Bądź co bądź jednak -—i 
lak powiedz alem wyżej — od zręczności p. Sta­
nisław? Patka, przedstawienia Polski na konfe- 
r^ncyi ppkoowej. zdeży uzyskan e od państv 
enłenty z-nesienia k auzuli tymczasowości i przy- 
sadzen a ziemi Czerwieńskiej wr?z ze Lwowem 
na sta-łe państwu polskiemu.

W  chwii obecnej — gdy piszę te słowa — 
■nie jest jeszcze rzeczą zupełnie pewną, czy p 
Stanisław Patek zdecyduje się n3 przyjęcie te' i 
spraw zagran czriych. Bardzo duże prawdopodo­
bieństwo przecież przemaw a za tem, że przyjmie 
on ową tekę i będzie mógł prowadzić ro-kowmn 
z ententą jako k erownik oTfriwledzialny poisk ej 
ifoijtyiki zagrańicznej.

Oryginalna to pestać warszawska ów p. Sta­
nisław patek, jeszcze przed ośmiu m esiąca-mi był 
on sędzią warszawstćego sądu apelacyjnego. Po­
tem był członkiem sądu najwyższego, potem przez 
kilka czy kilkanaśce ćn: podsekretarzem stanu 
w któremś z min steryów warszawskich, cd 'ipca 
piastował godność Pcsla Rzeczypospolite polskiej 
w  Pradze czeskej- Jeszcze n e zdołał objąć rego 
stanowiska, kiedy został przedstawicielem -pań­
stwa polsk ego na konferencyi pokojowej, poczerni 
znowu -po kilku tygodniach otrzymał propozycyę 
ra m n stra spraw zagranicznych.

W ogóle p. Stanisław Patek jest dzieckiem 
szczęścia. Pochodzi z rodz ny zegarmistrzowskiej, 
która w kraju i w  Szw&jcaryi przed szeregiem 
lat zdobyła sobie firmę bardzo zaszczytną. Za 
młodu przecież p. Stan sław Patek był młodzień­
cem zupetn e ubogim. Jedynym majątkiem, który 
posiadaj, były dobre imnicry i minująca 
powierzchowność. Nawet mała wada oka n e

*L b ia _ ^  CUłfc ‘ .a  SIC. <•>.

Próby sforsowania Dźmny udaremnione!
J5Lojaa.>JLiaLils.A't S s s i a  b a  g e n  3r a  Ł n e s o .

-Warszawa, 19. grudnia. I jęła przejściowo Kamień, biorąc jeńców, jedo* 
FRONT I.ITEW SKO-BIALOKUSKI: Próba działo i wiele zdobyczy wojennej, z »  us ̂ ią c  bob

lorsowaida B2\Viuy prr Z bolszewików na p&łu-, szew ików do ucieczki.
cnie cd Połocita zeftąia g z™  mrsze oSSżSiły uda- 
ramaLona. Piechota nasza śmiałym wypadem za-

FRONT W OŁYŃSKI: Spokój,
Haller, pułków

Naszo wojska w styczniu w kroć ą 
do Torurrą i Bydgoszczy!

Warszawa, 19. grudnia. IJest wymarsz oddziahi wojskowego, który deko- 
(T ee f.) (m) Z Poz.tsn telegrati.ją. że władze na zą:ęca. Wkroczenie wojsk polskich do TorullJ* 

■amtajsze poczyniły ostateczne zarządzen.a ir,a;ą- i Bydgoszcży nastąpi w pierwszych dniach sty- 
ca na celu opuszczenie ziem, które mają być w y- cznia 
darte Polsce. W  najWższych dniach oczekiwany' *“ 1

Rada Kajwyisza trzy r j'£patr> wa>a kwfstysę GaKcyi wschodniej1 
P rż e d s ta w is ie b tw o  ro- y jsk ie w  Paryżu  z g io s lo  w  te j kw esty i sw o je  desin leressem en t 

Kom isya sp raw  z: granicznych otll zy la  sw o ją  d ;c y ź v ą  tio powrotu  p. Pa tka .

Warszawa, 19. grudnia. , dy. Przyp-u-szczenia, jakoby delegacya rosy jska 
(Teicf. (m) Na odbytem w  piątek wobec pp. | Paryżu a w .szczególności Sazonow i Makła- 

Patka t Paderewskiego Pos edzeniu sejmowej jko- j kow wpływali' ua dccyzyę Rady najwyższej, są 
m syi spraw zagranicznych, omawiano obszernie1 °  ty ’e i icścisls, ileże przedstawicielstwo rosyj- 
rprawę Galieyi wschodniej, przycżetn wyjaśnio- s!t?e w P in  żu zgłoś ?o of>cyaln!e swoje desbitc- 
sio, że Rada najwyższa trzy razy zajmowała się | ressepieni co do Galicyj wschodniej. Dyskusya, 
już tą kw-e^yą. Z referatu mir, stra Patka i o d - iv/ której zabierali gto-s pp. Skarbek, Uebeiman. 
■'owiedzi udzie o-ncĵ  przez niego poszczególnym ] Rosset, Rataj, ks. l.titcsławski. Perl i St. Grabski, 
posłom zasługują na uwa^ę następujące moinen- i wykazała jednomyślność komis, w sprawie man* 
ty: AVn ster patek zwróci! sję w swoim czasie dafu, gdyż słw erdzono, że zasala- mandatu JS~ 
Jo p. Clemenceau z przedstaw enicm, że decyzya ,e t»ipKo- co do Galicy; wschodniej unisnrożiiwiła- 
Rady najwyższej wywołała w  społecze ;stvvie by Państwu Połskiemn pacyfikacyę i odbudowę 
polsłr em bardzo przykre wrażenie. Okazuje się Rrpje tego, pomijając już to, że narażałaby bez- 
dajej, że rząd polski nie -wyłnszczyl nałożycie picczeństwo Państwa. Rezolucyi ostatecznej nie
knnstwom enter.ty ewentualnych następstw na­
rzucenia Pclice statutu, a zadowolił się apelem, 
aźaiby Rada jeszcze raz rzecz tę wzięła pod obra-

ip w z  ęto, albowiem konrsya zam;erza zaczekać 
aż do powrotu Patka z Paryża i Londynu.

iędzy Tkrncp 1 łn  a Ł  icKieot 26 030 w y p id ^ ó w  jfffujśu!
Warszawa, 19. grudrra. .dzo-no w przeciągu ostatnich tygodni zimowych

(le lc f.) (m) Otrzymano tu wadomość, że na te-'2ó.C00 wypadków tyfusu 
rytoryum m ędzy Taniopolem a Łuckiem stwier- — .
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szpeciła jego twarzy o regularnych, oraz
inte.igentnych rysach. Jut jako student był zna 
nym w Warszawie wodiz rejem. Po skończeniu 
prawa jako młody pomocnik adwokacki przez sze­
reg lat 'prowadził w 'karnawale tańce na wszyst­
kich wielkich i modnych balach publ cznrch. Dzię­
ki temu n.aw'ązał olbrzymią ilość stosunków i zdo­
był rozgłos, który przydał mu się, gdy otworzył 
kanceiaryę adwokacką.

Powodziło nru się nieźle. Wszystkie jednak u- 
zyskame pieniądze obracał mi zakupywanie staro­
żytności, a iprzedewszysttkiem mebli starożyt­
nych. Dzisiaj też umeblowanie, które posiada w 
swojem mieszćśaniu na kanonii, oceniają na parę 
tn'tlosiów marek.

Do wybuchu rewclucyi p. Patek był głównie 
adwokatem w sprawach cywilnych. W  1905 r. 
przerzucił się do obrony w  procesach politycz­
nych. Korzystając ze swojej bliakiej znajomości z 
dyrektorem kanoe: ary i gcnerał-gubernatora, słyn­
nym renegatem polskim Jaczewskim p. Patek « -  
brał sobie za specyalność dawanie łapówek wła­
dzom administracyjnym w  zamian za uwalnianie 
więźniów politycznych jeszcze przed procesem. 
NTal pod tym względem rękę bardzo szczęśliwą. 
Mnóstwo ludzi z owych czasów zawdzięcza P- 
Patikowi nie tylko uwonienie, ale także ocalenie 
przed zesłaniem do Rosyi, albo na Syberyę.

P o  wyjściu Moskali z  Warszawy i po wejściu 
Niemców p. Patek 'należał do Mihcyi Obywatel­
ski el. Jako członek tej Milicyi pełnił przez dwa 
miesiące, na rogu ulicy Kró ewsikieij i Krakowskie­
go Przedmieścia obowiązki zwyczajnego poli- 
cyanta. W  maju 1916 r. wybrano' go członkiem 
Rady miejskiej. Zaraz potem atoli władze niemie­
ckie a jakichś tajemniczych powodów uznały p.

Patka za politycznie podejrzanego l zesłały go do
obozu internowanych. Przesiedział tam szereg 
miesięcy i dopiero na wiosnę 1917 r. powrócił do 
Warszawy.

Wprawdzie należ i  on do aktywistów, ale do
aktywistów sympatyzujących z Piłsudskim. Rów­
nocześnie przecież nie zrywał stosunków ani z 
Radą Regencyjną, ani z pasywistami. W  gruncie 
rzeczy trudno było ocenić ściśle, do jakiego obo­
zu on należy. Zdaje się, te  jego umysł, pogardza­
jący wszelką doktryną, nie nadawał się do tego, 
by go  zaprządz do jakiejkolwiek jednostronnej 
roboty paUyjneJ.

Od czasu wypędzenia Niemców ł ogłoszenia 
niezależnego i .połączonego państwa, polskiego, 
Stanisław Patek zfo; ’ — jaki pisałem w y le j - -  
karyerę szybką, tak szybką i tak wielką, że można 
dostać zawrotu głowy, pażrząc na owo awanso­
wanie z miesiąca na miesiąc.

Czy p. Stanisław Patek będzie dobrym mini­
strem spraw zagranicznych? Na to pytanie odpo- 
w ’edz:eć trudno. Jeżeli jedn'k pewna gię‘kość 
pewien realny zmy^sł pojmowania rzeczy, duże i 
rozgałęzione stosunki zagranicą, znajomość języ­
ków obcych, pewne zainteresowanie od lat wielu 
sprawami polityk' zagr nicznej wystarczą na to 
ażeby na stanowisku minisłra spraw zagranicz­
nych nie pokpić zbytnio sprawy, w  takim razU
o. Sianlsl .w Patek nie będzie znowu najgorszym 
ministrem spraw zagranicznych. Otwarcie prze­
cież mówiąc, jego nom tnący a przejmuje nas nieco 
trwogę, czy na ulicy M odo we! nr. 3 za sprawa i 

.pod 'rządami p. Stanisława Patka jako mitrstr? 
usprrw zagranicznych nie rozgości sic na dobrr 
| powierzchowny i ngan'ający się za efektami ze- 
I wnętrznymi dyletnntyzm.

Protest młodzieży polskie] przeciw prowlzoryum.
Przed Uniwersytetem. — Olbrzymi pochód. —  Pod pomnik’©™ M ck"e wlcza. —  Przemówienia. 
— M an ifes tac ja  przed gmncłiem namiestnictwa. — Delegacji* młodzieży u min. Wojciechowskie­
go. — Co oświadczył Generalny Delegat dr. Gałecki? — Entuzjastyczne okrzyki na cześć rządu.

NIo daliśmy j»i przed rokiem, nie damy I dziś,Lwów, 20. grudnia.

<mg) Wśród głosów, które ze wszech stron 
wolaią protestem przec iw  zaprzeczen u narodow 
polskiemu praw do ziemi odwiecznie z nim zwią­
zanej, uderzył ton od innych siińejrzy i d ź w  li­
czniejszy: przemówiła młodzież polska. To ni z 
był śpiew skargi, ani próżna, treści pozbawiona 
deklamacya na temat r.arodowyh uczuć. Manfe-
i. tacy a lwowskiej młodztoży — to protest tych, 
którzy przed rokiem okazał', jak protestować u- 
'nteią, i czynem zdobyli prawo zabrania głosu.

Dziedziniec uniwersytetu

zaroił sę  wczoraj w  połudn e tłumem rudiUwym
i gwarnym. Ciągnęły z wszystkich stren <-ży- 
w.ope grupki młodzieży akademicki ej. błyskały 
setki srebrnych orzełków ua czapkach gimmazyal- 
nych wśród pensycr.arskich warkoczy i mundu­
ró w  wotokowych. Bo wszystka młodz eż przy- 
‘szla pcwiedz'eć „veto“ . I tą, w gradzie kul paso­
wana już na dojrzałych ludzi i zastępy słucha­
czów i’ słuchaczek wyższych uczelni i rztsia 
trzpiofowatydi uczmaków z książkami pod pachą. 
P o  zagajeniu akadem ka p. Rumin a ruszył pochkl 
młodzieży

pod pomnik Mickiewicza.

Z pieśnią narodową na ustach szli naprzód obroń­
cy .kresowi, przedstaw'ciele armiii polsk ej. Dalej 
ławą zwartą kilkutysięczna młodzież, nieuszy- 
kowana w szeregi, bujna, nieskrępowana, tę­
tniąca falą życia i mocy. Stopnie pomnika i cały 
plac Maryacki zapełniły się rzeszą wciąż wzra­
stającą.

Odśpiewano hymn narodowy i szereg ptośni 
patryotycznych. Do tłumów zwrócił się jako

przedstawiciel polskiej młodzieży akademickiej 
p. Mendys,

Mówca zaznaczył całą grozę ciosu, jaki zadała 
nam nie ręka wroga, ale sprzymierzeńca. Uchwa­
ła Rady Pięciu Przekreśliła wszystkie dow ojy  
naszych uczonych, że ta ziem a zawsze poiską 
była, zaprzeczyła prawu narodu naszego, krwią 
okupionemu. Lecz niema mocy, któraby narn tę 
zem ię mogła odebrać.

gdy s ły  nasze większe i mcen‘eisze. .To wol; 
całego narodu, io obowiązek, spoczywający n
mieszkańcach tego  g ro d u ,  który jest sercem 
m ózg  evn Ż erni C z e r w  eńskiej. My, młodzież poi 
ska, ziemi tej nie damy i wszelkimi środkami brr 
nić jej będziemy.

O k r z y k i :  „N ’e damy — r le  damy!“  zawtgj 
rowały m-owcy.
lmlen’«m  młodzieży polskiej wyzn. mojżeszowe-
oświadczył p. Karn o!, że młodzież ta, która ,pr: 
cuje nad uobywatelepiem mas żydowskich, łąc 
się w proteścc z narodem polskim i ślubuje z ni 
razem bronić zagrożonej ziem polskiej.

M ic jz ie i szkół średnich
wypowiedziała się Przez usta swego kolegi j 
Staruszkiewicza, k tó r y  zaznaczył, że naród m oź  
spokojnie złożyć los tęgo kraju na barki m łodzi 
ży, bo młodz eż ta złożyła dowody swej siły 
swego poświęcenia.

Pna Adolfówna
złożyła od koleżanek ślubowanie, że młodzk 
żeńska łączy się z ogółem młodzieży nietylko 
głos e protestu, ale gotowa pójść bronić wsp-'. 
nie orężem ukochanej ziemi.

Wkońcu przemówił pp. Niżaukowsld, Bic 
nacki i B-ierowski. Wznoszono okrzyki na cze 
Rządu, Sejmu, Naczeinka Państwa i gen. Halle- 
Po odśpiewaniu „R oty“  skierował się pochód 

pod gmach namiestnictwa,

by oświadczyć swe stanowisko bawiącemu v 
Lw ow ie nwn. Wojciechowskiemu.

Tłumy, śpewaiąc hymn narodowy zatrz; 
mały sę  przed gmachem. Delegacya młodzie 
udała się do min stra. Po powrocie delegacyi 
znajmT p. Rumun, że w  nieobecności mtnisti 
przyjął delegacyę del. dr. Gałecki i oświadczył

jednomyślność rządu w  spraw’© Galicyj wscł 
z  postawą młodzieży polskeł.

Rząd wystosował do koalicy.i memoryał z w j 
szczeniem wszystkich ujemnych skutków, n 
mi grozi narzucony traktat.

Mlodz eż odpowiedziała entuzyastyczru 
okrzykami

na cześć Rządu.

Gen. Delegat dr- Gałecki ukazał s ę w oknie 
i odpowiadał ukłonami na ma-nr-stacyę.

Frzec‘w  zniesieniu 
mj&.i te row a  z "r.rwra

Konferencya Państw.;. Rady lekarskiej w sprawie 
datsz-go istnienia inuiłste.stwa zdrowia. — Lwo­
wskie zrzfcszea».j leitarssie o zniesieniu minister- 
stwa. — Zwm.ęcb tej instytucji był tóy nieszczę­
ściem ludności. — /ueitioryał uo rzą-W. — Stano­
wisko Kół teilars&lcli w państwie austr. . —  Gro. 
źba powierzenia spraw zdrowotnych czynnikom 
niefachowym. —  O utrzymanie ni*«ist zdrowia,

Lw ów, 20. grudnia, 
(mg) Zamiar zniesienie ministerstwa zdrowia 

publicznego odio.ł s ę w społeczeństwie echem za­
niepokój enz.i j niezadowolenia, zwłaszcza, że "ta- 
ło się to w czasach gwałtownego szerzenia się c- 
pidemLh

•Nad zagadnieniem dalszego ishńenia minister­
stwa ma 5*ę zastanowić katkt lekarska Państwa 
Polskiego z udziałem przedstawię, eh instytucyi 
naukowych i spofcczno-lekąrskich m  •posiedze­

niu, któie odbędze się w Warszawie w  niedzielę, 
21. btn. Wschoduro-gdLcyjr-ką izb., lekarcka, o- 
trzymawszy zaproszeń e na tę konfcrencyę. zwo- 
ała na dzień wczorajszy zebranie przedstawicieli 
-eprezentacyi i stowarzyszeń lekarskich we Lw o­
wie w celu ckre.śieri'.! swego stanowiska w  tej 
:asadnic2ei sprawie.

Przewodniczył .prezydent Izby, dr. Fapee, 
^ rzyb y l: z wydziału lekarskiego prof. Nowicki ł 
Ir. Machek, który reprezentował także Radę za- 
vi.adowczą Tow. lekarzy galicyjskich, z Okręg. 
Irzędu Zdrowia dr. Kuhn, dr. Udziela i dr. Ga- 
•likowski, /. Izby lekarskiej prez. dr. Papce, dr, 
ohlbcrger, dr. Kielanowski, dr. Zio-n i dr. Sche)- 

jwbenz, j  Tow. lekarzy lwowskich dr. Trzcie- 
iecki.

Przewodniczący odczytał nadesłane t  rrir.t- 
ferstwa zdrowia zaproszenie na niedzielne obrą- 
y } .prosił obecnych o wypowiedzenie s’e w  ypra- 
■••ie dalszego istnienia ministerstwa. W szyscy o- 
•ecr.i reprezentanci htrdytucji kikarsktoh wyra- 
'i silne przekonanie, że utrzymanie działu spraw 
i tyczących zdrowia publicznego w  osobnym za- 
• idzie jest potrzebą społeczeństwa i że rwćriię- 
e minister, pociągając za sobą tveobl!cz.<lr.j na- 
pstwa, byłoby po prostu nieszczęściem dla Im 

o ości.
Uchwalono zatem jednogłośnie wręczyć Rzq> 

>w! memoryał. przedłożony przez prezyd. dr3 
tperm. W  piśmie tern zaznaczono, że galicyjskie 
da lek rskie od szeregu lat wyrażały w  sferach 
ądzących opinię, i i  sprawy zdrowotne winny 
ć scentralizowano w osobr.um ministerstwie 
d fachowetn kicrowtrictwern. Propozycya tttwo-
enia min sterstwa zdTowia publicznego w  by-l.
iństwie austryackieni po raz pierwszy pojawiła 
•; na wiecu Izb w r. I9t i na wniosek lwowskiej 
by lekarskiej, uczyniony przez ś. p. prez. Fe- 

nburga U  sdtySca m r& so łstr.lenia. utworzył 
•d austryacki osobną tokę dla spraw zdrowc- 
"ch.

Z r dością powita? świat lekarski stwerzenie 
i*us*erstwa zdrowia w powstającem Państwie 
dskiem i po roku ietgo istnienia dowiaduje sic o 
-j.drcie zwinięcia tej ‘.r.styucyl. hm ytscyo ! 
'.eszenia lekarskie stwierdzają, że zniesienie ml* 
b.erstwa byłoby cofnięciem się wstecz w roz- 
oju kulturalnym. Ntotę?s‘wem zniesienia mini* 
-rrKtwa będzie utworzenie dla ::tk ważnego dzla- 
podrzędnego departamentu, czjf też sekcyl, W 

órej głos decjfditi}5cy przypadnie czynnikom 
'fachowym. Rozprószenie działów spraw sani- 
■•nych byłoby niekorzystrsem dla administracyl 
ńsiwowej..

Memoryał kończy się nasn.-pujacą rezolucyą: 
l>rani r.a posiedzeniu w dniu >9 grudnia przed- 
wiciele reprezentacji stowarzyszeń iekar- 
ch we Lwowie upraszają Wysoki Rząd raczy 
to ot rzyć j wzięć pod uwagę wszystkie moty- 
- przetnąw:a’jce  za utrzymanie n ministerstwa 
ow ’a publicznego i  za .postawieniem na Jceo 
’ i lekarza jako mln’stra.
P o  dyskusji wyrażono opin;ę że cbecaość d©«
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legata Wschód, galic. Izby lekarskiej ita kor.fcren- 
cyi w Warszawie jest konieczna i uproszone na 
reprezentanta dra Papee'go, or-z dra Kohibcrge- 
ra, w razie gdyby pierwszy wyjechać nie mógł. 
Delegat lwowski postara się o audyencyę u Na­
czelnika Państw.", oraz o zainteresowanie w pod­
niesioną sprawą jak najszerszych kó! poselskie’'

S p r a w y  m ie j s K ie .
Lwów, 2C. grudnia.

(p) Z powodu wzmożenia się agend miejskich 
kieowaną została nowa posada zastępcy ćyukto- 
ta magistratu, którą obejmie radca Majewski, de­
partament z. ś po nim obepnu.e radca Mal/.acher.

Z powodu toczących się dochodzen fi naduży­
cia r w m. zakładzie pogrzebowym, jak już o 
tein donieśliśmy, odebrano kierownictwo jego rad­
cy Świsterskiemu.ira«oddano radcy Pawłowskie­
mu. Usunięty został również aż do daisze.no za­
rządzenia ofieyał Grehier.

Magistrat postanowił wypłacić urzędnikom i 
tunkeyonaryuszom miejskim „tak zw. 13 pensyę, 
ponieważ jednak w kasie miejskiej świecą pustki 
— zastawiono w bankach tutejszych gminne pa­
piery wartościowe.

O gw iazdK ę  
dla naszei m łodzieży.

Lwów, 20. grudnia.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Nie trudno dziś znaleźć odzew w sercach oby­

watelstwa dla niedoli naszei młodzieży. Straszli­
wy huragan wojny przeszedł przez nasza remię 
i uczyr.il olbrzymie wyłomy, pociągając za robą 
setki tysięcy ofiar. Zwłaszcza Lwów, w znanych 
wypadk-eh zeszłorocznych .poniósł dotkliwa Mę- 
skę, którą dziś z trudem przychodzi nam odrabiać.

Zbliiża się gwiazdka! Czekają na nią z utę­
sknieniem rzesze tej dziatwy, dla której „tw ier­
dza był każdy próg” i która, sprawiła, że kochany 
. en Lw ów  błyszczy nadal, jako drogocenny klej­
not, w koronie polskiej. Musimy wszyscy poczuć 
się do obowiązku i oddać w miarę możności to 
co tej dziatwie oddać możemy.

Komitet Pomocy i opieki dla dziatwy apeluje 
rmiejszem do ofiarności publicznej i .prosi o ple-

8 0 Y  mmJ c a n r r m
(Dokończenie).

„Za każdym razem —  pisze Boy z racyi swe­
go nawrotu do stare, (ileraiury galijskiej, — it ia- 
<em uczucie, Iż p o  długiem orzebywan u w bar­
dzo mieszam.m i krzykiiwem towarzystwie, zra- 
|azl&m się w wytwornym, /acisznym salonie, 
gdz e mądrzy, doskonale wychowani Indz e, wy­
mierają pólnlosem spoko jne ,  drgające powścią­
ganym dowcipem, uwagi o życiu Czułem się lani 
bardzo dobrze” .

Faktycznie, to się czuje, jak dobrze jest Bo- 
y ‘oovi' przy przekładana... nie' przy twór.czcj 
Współpracy :;ad ..Dzieami Tristana i fzoldy” , tej 
pra|egendy m iości i śm;erci, pomn ka .najstarsze­
go'języka romańskiego, wykuwanego w kształt 
Sarkofagu ...unor t!ivimi-'. w którego wnętrzu, 
miast nag cli kość i pop ołów. widzimy wyrasta­
jący nam w oczach, dwakret upojny krzew wi- 
nogradu, spleciony z różą pnącą, na wieczną pa­
mięć boskiej pary kochanków.

Obok ich grobu błąkać sie zdaje biedak Vilior 
:o „miłości poman męczennikiem”,, tułacz, ban­
dyta i zbrodzień. igrający bez przerwy z szubie­
nicą, zarazem wielki pan serca, który nam prze­
kazał ..legaty" tnoenei i przejmującej poezji, a z 
której wytrysną kiedyś „kwiutj grzechu” .

To-zajdzie nam drogę olbrzym humanizmu 
francuskiego, jakiś Rubetis .literatury, Rabidais 
którego dzieła, jak z. uważa Boy „w  całej pełni 
smakować mogą bodaj tylko mężczyźni i lo naj- 
'iilturalniejsi” . I kontrastowo różny Montaigne 
sceptyk-filożcf, który przecież z tamtym schodzi 
się w • lułc filozofii życia, twierdząc, że „najwyż­
sza tu doskonałość i jakby boska, umieć zażywać 
szczerze - " Tero  istnienia”

niężną pomoc dla akcjo" gwiazdkowej, która ma 
być urządzona dla dzieci lwowskich, w szczegól­
ności zwracamy się:

1) do ofiarnego naszego  kupiectwa, aby ze ­
chcia ło  p rz e z n a c z y ć  jakiś procent ze swojego tar­
gu świątecznego na rzecz naszej młodzieży,

2) aby przedsiębmrstwa, Idma ifcp. zechciały 
przeznaczyć część swego dochodu na gwiazdkę 
dla dzieci lwowskich,

3) ab y  kawiarnie i restauraeye raczyły w za­
kresie swojej możności dopomódz nam finansowo 
p r z e z  p rzeznaczen ie  pewnego procentu od s w o ­
ich dochodów ,

4) aby wszystkie imstytucye finansowe i han­
dlowe raczyły pamiętać przy rozdziale swoich 
zysków także i o potrzebach naszych dzieci naj­
milszych.

Wszelkie datki prosimy skierowywać /pod 
adresem Komitetu pomocy i opieki nad młodzieżą 
we Lwowie, Ormiańska 2.

Zacną i ofiarną prasę prosimy uprzejmie o 
łaskawe otworzenie łamów na ten cek

PJREZYDYUM:

Julian Obirek, Bolesław Lewicki,
Aleksander Antoniuk.

Z DNIA.

POŻEGNANIE.

Odjeżdża moje' szczęście 
Odljeżdża już,

A więc zaciśnij pięśde 
I serce krusz,

By nie wydało ijęłku 
Jaik zbity dzwon,

Czekając pełne lęku 
Na szczęścia zgon.

Skończone sny gorące 
Cudowne sny,

Więc strugą się cisnące 
Do ociz.i ł.zy 

T y  wtłaczaj w  głąb (przemocą 
I ślad ich pal,

Bo poco mają .poco 
 Powiększać żal?!

Dalej Brar.tome, niezrównany kronikarz oby­
czajów za ostatnich Wale z y uszów, epoki przeni­
kania wzajemnego erotycznej i literackiej kultu­
ry Franeyi i Wioch. — I „tylko dla dorosłych” — 
chłodny Descartes ze swą „.Rozprawą o meto­
dzie” , stanowiącą epokę w dziejach myśli ludz­
kiej. Jeszcze rzekomy klasyk, Radne, pod zasty­
głą skorupą kryjący lawę płomiennej namiętności, 
wedle ciek-wej rewelaeyi Boy’a.

A teraz wiek XVIII, epoka szczytowego w y­
rafinowania umysłu mocą ślepej ironii rozpętują­
cego w tłumach krańcowy wybuch ciemnych in­
stynktów. Więc Montetsquieu w  „Listach .perskich” 
— rzucający wbrew wiedzy i woli pierwsze za­
rzewie Wieikiej Rewolucyi; Diderot, który według 
(joricourtów, dał początek nowoczesnej powieści 
dramatowi i artystycznej krytytoe. Voltaitre i 
Rousseau, jak dwa sprzeczne żywioły, idące ra­
zem na zniszczenie dotychczasowego świata, Ma- 
rivcaux, Grebilion sy,n i Laclos — poróine od­
zwierciedlenie erotyzmu rokoka — ten ostatni ze 
swą jedyną książką „Niebezpieczne związki” , — 
książką przedziwną i okropną zarazem. która jest 
tem dla moralności miłosnej we Francji 18 wieku, 
czem traktat o „Księciu” dla moralności polity­
cznej Wioch W  w. XVI. Dalei „wielka miłośnica” 
P ■ . de Lespinassc, ze swymi Fstami, Beaumar- 
eb . i X. Prevost„ B. de Saint-Pierre. który pier­
wszy ,Jwidzi”  przyrodę okiem malarza, a życie 
przez pryzmat serca, i B. Cor.stant. dający w „A- 
dolfie” podwalinę powieści psychologicznej, oh a i 
stojący już na przełomie dwóch stuleci.

Wstępujemy w wiek XIX, który nam otwier: 
herold romantyzmu, T. Gautier, autor „Panny dt 
Maupin” , owej czarującej dziecinnej, a tak zawro­
tnie perwersjjnej opowieści, iakierni są niektóre 
z noweli Oskara Wilde. I oto stanęliśmy twzrza 
w twarz z Balzakiem, tym tytanem rawpół zale-

I zagryź mocno wargi 
Ten j 5dcn raz,

By nie wydały skargi 
W  żegnania caas.

1 spójrz w jej ócz o>tobła.iiic 
Bez słów i łez —

A obraiz twój zostanie 
Po życia kres. Nemo

KONCERT MANNA.
Lwów, 20. grudnia.

Po raz pierwszy od długiego czasu pojawił 
się na estradzie Iwowsk ej śpiewak, który zasłu­
guje nie tylko na pochwały najszczersze — a'e 
na ten tytuł w całej pełni: artysta- Porwał pu­
bliczność nie wysokiein „c ‘\ ani rozmiarami s w e ­
go głosu czystego, jak kryształ. Budził zachw\t 
przedewszystikiem swą wysoką kulturą śpiewa­
czą, wysoka um ejętnością śpiewania. Jakże tu 
był pewnie osadzony każdy ton, jak go Mann 
rozwijał, jak przechodził w  planissima. Jntposi.t- 
cya głosu niezwykła, sztuka oddychania posu­
nięta do najwyższych grano. Jego kulturę po­
znaje się njetylko po układzie Programu — gdz e 
znajdują się w  przeważającej ilości pieśni obok 
aryi operowych. Wiemy, jak niebezpieczną jest 
estrada dla śpiewaka operowego, który zaporo - 
•na o niej uniesiony temperamentem a przyzwy­
czajony do kulis. Mann z każdej pieśni uczynił 
małe arcydzieło, dzięki właśnie swemu umiaro­
wi artystycznemu. Już po pierwszym utworze 
publiczność wiedziała, jaki to znakomity śpiewak 
stoi przed nią. Lin a rozwoju artystycznego Jó­
zefa Manna idzie normalnie, jak u prawdz wych 
alentów, a więc w górę. Kiedy go w pierwszym 
roku wojny słyszałam w Wiedniu na pol­
skim koncercie, który jeżeli mnie pamięć nie za­
wodzi, urządzał prof. Niewiadomski. Mann śpie­
wał wprawdzie już wtedy dobrze (był wówczas 
w wiedeńskiej .operze ludowej), ale jakaż różnica 
do dziś. Jak uwypukliły sę  wszystkie zalety, ja­
ki ton stał się Pełny, szlachetny, doskonale 
brzmiący we wszystkich rejestrach. Czemu tacy 
artyści tylko jak ptaki przelotne goszczą u nas? 
Podobno Mann śpiewać będzie w operze lwow­
skiej — byłoby jednak wskazane dać nam jesz­
cze jeden wieczór koncertowy. Sala była przc- 
lęł.niona i rożen tuzy azinowana — zwłaszcza

dwie wychylonym z kamiennego złomu, jakim po­
jął go Rodbg a z pod którego niewymiernego spoj­
rzenia trudno oderwać wzrok i, jak od oblicza 
Meduzy, co zarazem pęta czarem i skamlenia 
grozą. Jeszcze Merimee, kryjący pierwiastek egzo­

tycznej dzikości pod zrównoważona formą w y­
trawnego causera. I jeszcze jedno chore serce 
człowiecze, bezsilne i nagie, co spowiada nam się 
ze swych holów, tak powszednich, i tak b-i dzo 
ludzkich — jękiem zranionego ptaka, dręczonego 
przez uliczników — Paul Verlaine.

Zamykam, książkę, pełną treści', — gorzkiej 
myrrhy ł wonnego miodu — jedn-em, prze rożnem 
wrażeniem: Boy wyczuł istotę rzeczy, gdy już w 
scudyum 0 „Tristanie i Izoldzie” , pisał znamienne 
słowa: „Mit ów  zawiera w  najpełniejszym, naj­
szlachetniejszym wyrazie to, co stanowi wytycz­
ną, dominującą linię późniejszej literatury francu­
skiej, co odróżnia ją od wszystkich innych, i sta­
nowi tajemnicę jej u rocznego na wszystkie inne 
oddziaływania. Wiecznie na nowo przeżywamy 
problem miłości, wiekuista .tryumfalna apoteoza 
iej samej, wraz z całym bezmiarem jej nędz, 
kłamstw, jej wzniosłości i upodlenia z całej pi­
jaństwem, szczęścia i tragizmem niedoli, oto linia, 
która od Tristana i Izoldy, aż do całego teaTn i 
powieści przedostatniej doby, aż do piosenki uli­
cznej Paryża., snuje się nieprzerwanie przez naj­
świetniejsze kaTty literatury francuskiej i stano­
wi jej swoisty, nieprzeparty urok. Można powie- 
Izieć, że* dusza nowo tworzącej się rasy, w ?ara- 
■uu swej młodości, napiła sie czarodziejskiego 
'runku z puhara Tristana i Izoldy, i że ów nr pój 
miłości, mocny jak życie i mocniejszy and śmierć,

wieki już krąży w jej żyłach” .
Taką jest tajemnica geniusz? rasy francuskiej. 

. zarazem tajemnica twórczości — Boy'a,
Ewa Łusldna.
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Wagnerem. Ais nie nietyltko Wagnerem, ale i Kai'- j ka ciekawą rzeczą Szymanowskego „Preltrde" 
łowiczem, Friedmannem, Paderewskim — ca- ! zabierała zasłużoną podziękę .pod postacią oklasków, 
tym doskonałym programem. Akompaniowała j  W. S.
wytwornie Ottawowa, która również jako solis.t- 1  ■ — ■ 1

Łxoose premiera przyjęte znaczną więKszośc ą głosów
Dyskusya nad administracyą ziem wschodnich.

Warszawa, 19. grudnia- 
(PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po 

odczytaniu interpelacyi, marszałek zawiadomił 
izbę o zamianowaniu p. Stanisława Patka m.ipi'- 
Urem spraw zagranicznych.

P. Daszyński zainterpelowai

w sprawie uaruszenia nietykalności poselskiej
jrzez nieprawne otwieranie i cenzurowanie kv- 
respotndencyi poselskiej oraz w sprawie odpowie­
dzi przestanej przez ministra spraw zewnętrz­
nych na imterpelacyę p. Dobrowolskiego. Mai 
szatek w odpowiedzi przyznał, że organa pod- 
władne rzeczywiście zbyt późno otrzymują in- 
strufccye, i tu leży właściwa przyczyna interpe- 
lacyi pierwszej co do cenzurowan a korespon- 
dencyj poselskiej. Co do drugiej imterpelacyi, 
marszałek jest zdania, że zaszło .•nieporozumie­
nie i że w  danym wypadku nie wymieniono w  in- 
ter-pelacyi, o jakie to czynności p. Dobrowolskie­
mu chodzi. Przystąp ono następnie

do rozprawy nad expose prezydenta ministrów.
Pierwszy zabrał głos p. Głąbński i wyraził 

ladowolenie z utworzenia większości sejmowej. 
Po dłuższych wywodach z zadowoleniem mów­
ca stwierdził, że
związek ludowo-narodowy, którego imieniem 

przemawia, poprze każdy rząd
prawdz wie narodowy, bez względu na to, ' zy 
w skład jego wejdą przedstawiciele stronnictwa 
mówcy. Stronnictwo mówcy pragnie, aby rząd 
przystąpił do zapowiedzianych czynów. Mowę 
p. Głąbińskiego przyjęta prawica żywymi oklas­
kami.

:P. Barlicki (P . P. Ś.> w dłuższym wywód dc 
poddał silnej krytyce 9-htiesięczne rządy Pade­
rewskiego i1 oświadczył, że obecny gabinet Skal­
skiego powstał z woli większości Sejmu i utwo­
rzony został na podstawie umowy o charakte­
rze nawskróś reakcyjnym. Słowa te wywołały 
w  Izbę wielką wrzawę. Obecny gabinet — w y­
wodził dalej mówca — zasadniczo nie różni sie 
niczem co do swego charakteru od gabinetu po­
przedniego i dlatego

stronnictwo P. P. S. odmawia gabinetowi p. Skul­
skiego zupełnie zaufania.

Oświadczenie to prawica przyjęła śmiechem.
P. HerĄ imieniem stronnictwa demokracyi 

chrześcijańskiej oświadcza, że jakkolwiek do pe­
wnego stnpn a niektóre w yw ody prezesa mini­
strów zgodne są z dążeniami klubu, którego 
mpwea jest przedstawicielem, to jednak w pro­
gramie tym wiidzi mówca pewne braki. Mimo je­
dnak tych braków 

stronnictwo mówcy popierać będzie ten rząd,
0 ile sprosta zadań om, jakie sobie wytknął, za­
strzega się jednak imieniem klubu, że nie bierze 
ono 'na siebie odpowiedzialności za politykę w e­
wnętrzną i zewflętrzną obecnego rządu.

P. Staplński w imieniu lewicy stronnictwa 
ludowego nadzwyczajnie ostro krytykuje zarów­
no rząd poprzedni, jak 3 obecny, którego prezes 
wygłosił wczoraj swój program. Mówca oświad­
cza się przeć wko dalszemu przewlekaniu wojny. 
Te jego uwagi przyjmuje prawica z protestem,
1 zastrzega się przeciwko przekrawywaniu refor­
my rolnej do poglądów partyi klasowych.

P. Griinbaum wchodzi na trybunę, by zabrać 
głos. Na sali odzywają się okrzyki: „Precz z nim. 
prowokator żydowski! Oddaj pan W ino, zwróć 
pan Mińsk!'1 'P. Griinbaum wygłosił cały szereg 
oskarżeń w  'kwesty! żydowskiej, oświadczając, 
że to wszystko, co się mówi podczas wielkich 
uroczystości
0 sprawie żydowskiej i o stosunku do niej Polaków
jest tylko komedyą, zaaranżowaną przy k-żlej 
uroczystości. Przemówienie p. Griinbauma, peł­
ne oskarżeń przeciw poszczególnym stronnictwom
1 przeciw całemu społeczeństwu, przerywali Po­

słowie okrzykami. Wśród hałasu p. Griinbaum 
zeszedł z trybuny.

P. Okoń zabiera głos, jednakże pierwsze za­
raz jego słowa -wywołały taką wrzawę, że pom - 
mo dzwonka marszałka i wezwania do spokoju, 
mówca nie może przemawiać, względnie nie w y­
powiedział ani jednego zdania, któreby moż.ia 
było dosłyszeć. Na wniosek marszałka 

zamknięto dyskusyę.
Sejm przyjął znaczną większością głosów expose 
prezydenta ministrów, wyrażając mu zaufanie.

Izba przeszła następnie do dyskusyi nad 
wnioskiem o zmianie administracyi na kresach
wschodnich. P. Jan Dąmbski omawia

niedomagania admCnistracyi, zwłaszcza na kre­
sach wschodnich, 

wskazuje na trudność? administracyjne jakie tam 
panują i domaga się, by rząd nie szczędził pieuię- 
Izy, albowiem sytuacya, trtóra s3ę wytworzyła 
przez braki administracyjne, może w przyszłości 
',rfbić s‘ę bardzo smutno na ingresach państwa 
polskiego. Mówca domaga się reformy rolnej dl; 
.aesów, twierdząc, że reionna rolna jest tam tak 
jamo oczekiwana, jak w kraju.

P. Niedziałkowski (P. P. S.) mówił

o nadużyciach władz wojskowych na kresach.
Mówca nawołuje do zawarcia pokoju, gdyż dal­
sze prowadzenie wojny jest klęską dla kraju.

P. Niedziałkowskiemu odpowiedział p. ks 
Macierewicz, podnosząc, że pokoju nie można z- 
.vierać, bo nie ma z k'm.

Następnie p. Głąblński reterowa? ustawę o 
wymiarze podatku czynszowego za lata 1919/20 
v 'b. zaborze austry-okim, oraz o zmianach w u 
tawie o bezpośrednich podatkach osobistych w 
Halcw»łsce. Komisya proponuje, aby

co do podatku czynszowego 
w myśl wniosku rządowego wymierzono ten po- 
łatek na podstawie f syi za lata 1915/16, g-dvi 
ikładanie nowych zeznań za lata 1917/8 napctk ,■ 
oby na zn cznc 'rudrtości techniczne. Zresztą po- 
iatek ten w Galicyt. a szczególnie w wielkie!; 
ciastach jest i tak bardzo wysoki. W  drugiej u- 
awie chodzi przedewszystkiem o

potrzebne zmiany formalne, 
pod względem nr -‘eryalnym należałoby wydać 

postanowienia co do kcmłsyi szacunkowych, z 
>śród których ubyło podczas wojny bardzo wie- 

11 członków. To są trudności techniczne, o ile 
■hodzi o nowych członków', pochodzących z wy- 
oru. Rząd proponował, ażeby tych uzupełniają- 
•ycli członków mianował minister skarbu, fcemi- 
•ya zaś uw"ża za bardziej odpowiednie powierzc­
ie wyboru tych członków Radom gminr.ym i Ra ­

jom powiatowym. Druga zmiana dotyczy, t. zw. 
minimum egzystencyi.

Pierwotnie wynosiło ono 1.200 koron, które było 
wolne od podatku, podczas wojny podniesiono je 
ia 1.600 koron. Obecnie

rząd proponuje 3.000 koron.
Komisya sądzi, że i to jest za mizkia cyfra, i 

proponuje 3.600 koron, tj, 300 koron miesięcznie 
(głos: To za mało!) Można powiedzieć, że i to jest 
za mało, ale w b. zaborze pruskim w  myśl usta­
w y pruskiej minimum to wynosiło 900 kor. i dlate­
go nie powinno się w b. zaborze austryrckim iść 
za daleko. Zresztą państwu potrzeba pieniędzy. 
Należy się przy tern spodziewać, że ustawa ta

Warszawa, 19. grudnia. 
(Telei.) (m) Piątkowe posiedzenie Sejmu za­

częło się dyskusyą nad expose programowem pre­
miera Skulskiego.

będzie obowiązywała tylko krótko, bo minister­
stwo skarbu niebawem przedłoży, 
projekt podatku dochodowego dla całego państwa. 
Obie ustawy przyjęto w drug;em i trzeciem czy­
taniu.

P. ks. Lutosławski w przemówieniu swojem 
zaznaczył, że

utworzenie zarządu cywilnego na Ziemiach 
wschodnich

spotkało się z żywym oddźwiękiem w społeczeń­
stwie, niikt jednak nie przypuszczał, że z czasem 
stan;e s;ę ten zarząd instytucyą nieuchwytną. 
Mówca stawia następującą

rezolucyę:
1. Sejm wzywa Naczelne Dowództwo, aby 

niezwłocznie przekazało zarząd cywilny im Zie­
miach wschodnich kompetencji Rady ministrów 
oddzielając teren przez nią administrowany od 
właściwego pasa przyfrontowego.

2. Sejm zastrzega prawo wydawania ustaw 
obowiązujących na Ziemiach wschodnich wyłą­
cznie dla władz ustawodawczych Rzeczypospof 
i uznaje za naruszenie tego prawa wydawani 
orzeczeń z mocą ustawową przez władze wyko. 
nawcze bez poprzedniego upoważnienia Sejmu.

3. Sejm wzywa ministra skarbu, aby przed, 
łożył Sejmowi ;praw ozdr nie rachunkowe ze sum 
wypłaconych Naczelnemu Dowództwu na cele 
zarządu cywiinego Ziem wschodnich i wzywia 
rząd do włączenia zarówno dochodów miejsco­
wych jak i kosztów administj-acy: Ziem wschód, 
nich do budżetu bieżącego Rzeczypospolitej, zu­
pełnie n ezależnie od budżetu ministerstwa spraw 
wojskowych. W  głosowań u przyjęto wnioski 
komisyi oraz rezolucyę p. Lutosławskiego.

Z kolei p. Małyszko referował ustawę o przy­
gnaniu nagród straży granicznej za pomoc w 
zwalczaniu przemytnictwa. Izba przejęła ustawę 
w druigiem i trzeciem czytaniu. W  dalszym ciągw 
orzyjęto wnioski komisyi skarbowo-budżetowej o 
przyznanie funlkcyonsryusziom państwowym, nau­
czycielom szkół -powszechnycli i profesorom za- 
\ładów teologicznych dodatku drożyźniamego. Po 
uchwaleniu wniosku komisyi odbudowy kraju w 
oprawie darowania grzywien sądowych, nak-łada- 
iych na Jidność wiejską za samowolne pobieranie 
drzewa z lasów pań■,'«cwyoh na odbudowę za­
gród zniszczonych wojną, referował p. ks. Star. 
kie wic z imieniem komisyi aprowizacyjneij wnioski 
\v* sprawie
iprowizaeyi zagłębia dąbrowskiego, częstochow­

skiego f Małopolski.
Komisya proponuje następującą rezohrcyę: 

1 oleca się rządowi, by wspombane w  -sprawo­
zdaniu miejscowości miał w pilnej uwadze, u- 
wzg.ędniaijąc zwłaszcza miasta i powiaty podgór­
s k i Małopolski, gdyż zaopatrzenie tych ośrodków 
przedstawia się wprost rozpaczliwie. Rezolucyę 
!ę Izba przyjęła.

Sprawę budowy linH kolejowej 
Siersza—Broderiicze odesłano do komisyi komuni­
kacyjnej. — Następnie uchwalono projekt ustawy 
o przećT.żeu.u Czasu służby wojskowe roczników 
1895— 1899 powołanych na obszarze DOG. Kraków.

Na tern wyczerpano porządek dzienny.
P. Herz uzasadniał nagłość następującego 

wniosku: Upoważnia się ministra byłej dzielnicy 
pruskiej do wydawania wszelkich zarządzeń umo­
żliwi. jących zajęcie przez rząd całkowitego 
sprzętu tegorocznego ziemniaków i nasion olej­
nych byłej dzielnicy piuske.,.

Nagłość wniosku i sam wniosek przyjęto.
Wkońcu uchwalono r.atgły wniosek zgłoszon. 

przez ministerstwo byłej dzielnicy pruskiej o w y­
danie ustawy zmieniającej niektóre postanowienia 
pińskiej ustawy o -podatku dochodowym z r. 1906,

Na tem posiedzenie zamknięto.
Marszałek naznaczył
następne posiedzenie na 8. stycznia 1920

życząc posłom wesołych świąt.

Według zawartej umowy pomiędzy stronni­
ctwami rniełl przemawiać i przemawiali tyik* 

przedstawiciele tych stronnictw, które nie ve> 
s*lv do większości sejmowej.. —  Wskutek tego

Rząd SKulskiego posiada znaczną większość!
Echa dyskusyi sejmowej.
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Głąbiński znalazł się obole p. Barlickiego, .przed­
stawiciela P. P. S. w  opozycyi, zarówno, jak p. 
Herz z demokraeyi chrześcijańskiej obok p. Dy- 
mowskie-go i p. Grimbauima. Tak wyglądała spra­
wa pod względem formednym. Natomiast fakty­
cznie p. Głąbiński i Heirz oświadczyli, że będą po­
cierali rząd w każde] sprawjle pożyteczne] dla na- 
lod-u. Jestto zastrzeżenie tak obszerne, że umożli­
wia obu klubom działanie ramię przy ramieniu z 
większością rządu. Ława ministrów, którzy te­
raz bywają w komplecie na posiedzeniach, słucha­
ją -uważnie także i posła socyalistycznego Barli- 
ckiego, który złożył daleko idącą deklaracyę w 
.cnie Opozycyjnym. Już sam wybór Barlickiego 
ra mow-cę dowodzi, że P. P . S. prowadzi opozy- 
cyę bardzo bezwzględnie.

Wreszcie przemawiał Griinbaitrm z klubu ży­
dowskiego. Osobisty brak taktu politycznego 
prawia, że ]ego przemówienia wywołują w Sej­
mie hałas i doprowadzają d0 awantur. Tak było i 
w piątek, może jeszcze gorzej, aniżeli na poprzed- 
nlem Dcsi-edzeni-u. Grumbaum we czwartek po 
przyjęciu uchwały o bezwzględnym wypoczynku 
'■■©dzidnym, krzyknął: „Polska straciła teraz Ga- 

lityę wschounią, Wilno i Mińsk". Nazwano go więc 
gdy w  piątek stanął na trybunie, prowokatorem i 
przeszkadzano mu podczas mowy, co Grunbauma 
jeszcze bardziej wyprowadziło z równowagi. Wre­
szcie doszło do takiego tumultu, że nie można go 
było słyszeć, choć ryczał całą siłą swego tubalne­
go głosu. Minister wojny wykazał natychmiast 
bezpodstawność jego zarzutów w  sprawie zabi­
tego Brzozy. Dyskusya zakofieżyła s‘ę bez jakie­
gokolwiek wniosku, wldocznem bowiem było, i Q 
rząd Skulskiego posiada w Sejmie znaczną więk­
szość.

Następnie Izba przeszła do porządku dzienne­
go, na którego czele stał punkt nieznrer-nie ważny, 
odnoszący się dlo administraeyi Ziem wschodnich. 

------------
LEWICA „W YZW OLENIA" WSTRZYMUJE SIE 

NARAZIE OD DECYŻYI.
Warszawa, 19. grudlnia. 

(Tel-ef.) (m) Lew e skrzydło „W yzwolenia", 
niezadowolone z przystąpienia stronnictwa do 
większości sejmowej, uchwaliło wstrzymać s-ię 
narazie od ostatecznej decyzyi i w czasie feryi za­
sięgnąć -rpinii swoćh wyborców w tej sprawie, a 
później wyciągnąć z tego kous-elkwencye

P. PATKA ZASTĘPUJE SZEF SEKCYI OKECKI.
Warszawa, 19. grudnia.

(Telef.) (m) Ostatecznie .ustalono, że nomśna- 
cya podsekretarzy stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych -nastąpi dopiero po powroc.e p. Pa- 
itka z zagianicy. OfLcyal-n-e zastępstwo ministra 
objął szef sek-cyi Gkędkl.

DZIŚ PADEREWSKI ODPOWIE NA ZARZUTY 
BILIŃSKIEGO.

Warszawa, 19. grudlnia.
(TeTef.) (m) Na sobotę popołudniu „aioowie- 

dlzianie jest posiedzenie konwentu seniorów. Po- 
si'edzen'e to budzi ogólne zainteresowanie, gdyż 
Paderewski ma na niem poczynić wyja*n enia w 
spra-wie zarzutów poczynionych mu przez Biliń­
skiego.

PRASA WARSZAWSKA WOBEC LISTU  
OTWARTLGO BILIŃSKIEGO.

Warszawa, 19. grudnia.
(T e le f) (m) „Gazeta Warszawska" atakuje 

dzisia] Bilińskiego za wczorajszy list otwarty do 
Głąbińskiego.

Organ endecyi p'isze, że talent intrygancki 
Bilińskiego poniósł w  Polsce klęskę, wskutek cze­
go u Bilińskiego pu-wstała złość, która się uwido­
czniła w  wystąpieniu przeciw prezesowi klubu 
nairodowej-demokracyi, Głąbińskiemu. Inne dzien­
niki w  większem luib mniejszem streszczeniu po­
dają list Bilińskiego bez komentarzy. Jedynie „Ro­
botnik" zamieścił dłuższy artykuł w tej sprawie, 
kończący sie złośliwą uwagą, że jedna Ekscellen- 
cya zmiażdżyła drugą Ekscelencyę.

POSTANOWIENIE RADY MINISTRÓW.
Warszawa, 19. grudnia.

(Telef.) (m) Na ostatriem posiedzeniu Rady 
ministrów przyjęto projekt u-stawy to  do postinó- 
wień -pruskiej ustawy o podatku dochodowym z 
19. czerwca 1906, oraz w sprawie upoważnienia 
ministra byłej dzielnicy pruskiej do zajęcia tego­
rocznego sprzętu ziemniaków i nasion -olejnych 
tej dzielnicy

O  AKCYE PRZECIW KORRUPCY1
Warszawa, 19. grudnia.

(Telef.) (m) Odbyło się tu zebrania kierowni­
ków różnych gałęzi administraeyi państwowej i 
sadownictwa, -na któretn omawiano stworzenie 
zorganizowanej a-kcyi, mającej na celu zwalczanie 
korrupcyi w  -urzęd-ach. Wyłonił się szereg projek­
tów, któTych urzeczywistnienia należy oczekiwać 
w najbliższej przyszłości.

KOMISYA PORACHUNKU Z PAŃSTWAMI 
ZABORCZEM1.

Warszawa, 19. grudnia.
(Telef. (m ) W  Sejmie ukonstytuowała- się no­

wa komisya dla obrachunku z państwami zabor­
czemu). Na czele jej stanął p. Grzędziels-ki, a sekre­
tarzem został p. Serwatowski. Uchwalono zażą­
dać od Głównego Urzędu likwidacyjnego sprawo­
zdania z działalności, poczem poszczególne refe­
raty -powierzono: p. Ste-sło wieżowi rozrachunek
Galicyi z Austrya, Wierzbickiemu rozrachunek 
Królestwa z Ross ą i Duchowsklemu rozrachunek 
b. dzielnicy pruskiej z Niemcami.

NIEPRZYCHYLNE STANOWISKO ANO. KOMI­
SARZA W  GDAŃSKU MOBEC POLSKI.

Warszawa, 19. grudnia.
(Tei-ef.) (m) Na posiedzeniu sejmowej Komi- 

syi spraw zagranicznych p. Ross et stwierdził, że 
w Gdańsku daje się zauważyć nieprzychylny sto­
sunek Anglików do Poiskl. Szczególnie wyraża się 
to w  działalności angielskiego komisarza w  Gdań­
sku Stowera,

ilonszachly Ukraińców 
z fo. rządem anstryackim.

Lw ów , 2C. grudnia, 
(n) Nakładem dra F. M'elntko\\ a wyszedł z 

druku oaipis memoryału ukraińskiej Rady narodo-

Wledeń, 19. grudnia.
(Telef.) (u) Z Moskwy iskrowo donoszą: Sy- 

tu-acya i;<rmii czerwonej na froncie południowym 
jest znakomita. Linia frontu przebiega na południe 
od Berdyczowa, na południowy zachód i na połu­
dnie ód Kijowa, «a  południe od Pyriatyna, na po­
łudnie od linii kolejowej z Pyriatyna do Połta vy , 
na północ od KonstantynOgrodu przez Charków 
na południe od Kupiaftska, dalej w prostej linii w 
kierunku wschodnim od Starobielska wzdłuż Do. 
nu i na północ od Carycyna. W  niektórych odcin­
kach armia ochotnicza stawia opór, lecz wajrka 
czerwone stale posuwają się naprzód.

KIEDY BOLSZEWICY ZAWRA POKÓJ?
Wiedeń, 19. grudn-a.

(Telef.) (u) Moskiewska bolszewicka- „Pra­
wda" donosi, iż wśród ludności panuje wielki en- 
tuzyczm z powodu zwycięstw nad Denikinem. Lu­
dność robotnicza garnie się tłumnie do szeregów 
czerw oii-ej armii. Republiką sowiecka zawrze do­
piero wtedy nOkój, gdy Denikin zostanie pokona­
ny

O nąstrojjch. jakie ipan-ują w armii ochotniczej 
świadczy najlepiej fakt, iż oficerowie sztaby i kan- 
ceflarye urzędują stale w  wagonach kolejowych, a 
lokomotywy są ciąsde pad pełną parą. Ludność

wejo wręczonego w r. 1915 rządowi austriackie­
mu.

W  memoryala tym. popisanym przez dra K. 
Lewickiego denuncy-uje ukraińska Rada t-Kredo­
wa. partyę rusofiłską, jako niebezpieczną dia pań­
stwa i dynastyi i domaga się, aby będące w jej 
rękach rnstytucye Narodny L>om. Staumpigie i 
towarzystwo Kaczkowskiego, które posiadają 

milionowy majątek, oddano do dyspozycyi U- 
kraińców.

Jak Ukraińcy potrafili brać nia bas biurokra­
tów wiedeńskich świadczy twierdzenie owego 
memoryału, że instytucye te zostały ongiś za’o- 
żone dla Ukraińców, c-hociai w czasie ich zato- 
żenta, nie istniała jeszcze w OaliCyi żadna par ty a 
ukraińska.

Groźby PriiiaipatsKoj Rusi“ »
Lwów, 20. grudnia.

, (zet) Klęski ostatnie Dendrina i Kołczaka miały 
wirwołać uciechę w prasie polskiej — z-Jauicrfi 
„Prik. Rusi". — Ale w swojej radości zapomina 
ona, iż cała g.a na wschodzie, zakończona klęską 
jednej ze stron walczących, mus- zaciążyć na 
sprzymierzeńcu. Dz-kś oały dęższ-r spoczywa na 
armiach: ochotniczej i polskiej. Napór bolszewi­
ków na fronce polskim nie przedstawia nawet 
trzeciej części ogólnego inacisku -bolszewickiego.

Łatwo wyobrazić sobie, w  jak tradnem położenm 
znalazłaby się polska armia, gdyby siły auiybolsze 
wickie rosyjskie zostały rozbite przez bolszewi­
ków. Rząd polski mógłby wprawdzie przystąpić 
do zawarcia pokoju z rządem Lenina.

iNiewątpl we jest wszelako, że na długo pr/.sd 
zawarciem pokoju asitacyri bolszewicka w Polsce 
wzmogłaby się do tego stopnia, te zwycięski po­
chód wojującego bofezewizmu do Europy nie na­
potkałby rrci przeszkodę. Skutkiem tego całość i 
niezawisłość Państwa Polskiego nie byłaby ra-a- 
żona na najmniejsze niebezpieczeństwo, gdyż b.-i- 
szewicy rosyjscy, na równi z itmemi stronnictwa­
mi rosyjskicrrri uznają niezawisłość Polski.

jednakowoż, jak wyglądałaby Polska za rzą­
dów bolszewickich i przy jednakowym poziomie 
k-ulturalnym polskiego proletaryatu z ro-sybrim — 
oto sorawa, którą nawet najbardziej rajadli polscy 
rusofile winni częściej wspominać w  chwili niepo­
wodzeń rosyfskich armii antybcdszewkkfdh.

fów i, lekceważąc jego oficerów i władzę.

KIEDY KOALICYA ODPOWIE NA B0L9ZEWL.
C r  Ji NOTE?

Wiedeń, 19. grudma.
(Tcief.) (u) Z Moskwy i^crowb donoszą, iż  

nową propozycyę .pokojową rządu sowieckiego, 
doręczoną delegatom i reprezentantom państw 
koalicyjnych w Komenhadze przez Litwinowa 
Pizedstawiciele koa.ńcyi zwrócili z powrotem 
z powodu niedopełnienia zwykłych formalno­
ści, według ogólnie -przyjętych przez wszyst­
kie państwa zasad,. Nowa nota rządu sowieckiego 
będzie rozpatrywana dopiero wtedy, gdy zostanie 
formalnie doręczona a po rozpatrz ety d je- dnpero 
rząd sowiecki otrzyma na nią odpowiedź

ROKOWANIA DORPACKIE BEDA WZNOWIONE
y i  todeń, 19. grisćn-ą. 

(le łć f. ) (u) Z Moskwy dtmoszą, iż rokowania 
doroackie, które zostały odroczone dla dania cza­
su delegatowi * ząsdu sowieckiego Krastoowi, by 
porozumiał się z  rządem sowieckim i uzyskaj no­
we pełnomocnictwa, z końcem b. mieaitca zostaw# 
na nowo podjęt

W o js łia  cze rw o n e  z&jąly C ł\arK 6 w !
Włe^eń, 19. grudnia

(Telef.) (u) Z Moskwy donosi komunikat bolszewicki: Wo«ska czerwone zajęły Charków.

JAK BIEGNIE LINIA POŁUDNIOWEGO f  JON- coraz otwceciej wypowiada się przeciw Deniki* 
TU BOLSZEWICKIEGO?
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SOWIECKA MOBILIZACYA.
Wiedeń, 19. grudnia.

(Telef.) (u) Z Moskwy fskrowo donoszą: Za­
rządzono tu nową mobilizacyę robotników. W itki 
zgłasza się dobrowolnie, prosząc o natychmiasto­
we wysłanie na front. Wielu robotników przystą­
piło do partyi komunistycznej.

JAPOŃSCY OFICEROWIE REORGANIZUJĄ AR­
MIE KOŁCZAKA.

Wiedeń, 19. grudma.
(Tełe-f.) (u) Z M o sk w y  d o n o sz ą ;  P o  obecne* 

g łów nej k w a te r y  K olczaka p r z y b y ło  w ielu  ofice­
r ó w  japońskich , k tó r z y  m ają  z re o rg a n izo w ać  jego 
aini-'c. R e o rg a n iz ac y a  ta  ma b y ć  zupe łną  przebu­
d o w ą  armii, k tó ra  po .poniesieniu sze regu  klęsk 
rozleciała- się p r a w :c zwjpjnie. Pozes ta i i  p rz y  Koł­
c z a n u  tylko naJwienniejs*. n ia te r y a ł  zaś w o je n n y  
wpadł,  częśc iow o w  ręce  armii cz e rw o n e j  cz ęśc io ­
w o  zo s ta ł  ro zg rab io n y  .przez żo łn ierzy .

GERARD ROZPOCZĄŁ KAMPANIE WYBÓR.
Warszawa, 19. grudira.

(Telef.) (m) Były ambasador amerykański w  
•Berlinie Gerard, znany ze swoich amtyniemieckich 
poglądów, rozpoczął w Stanach Zjednoczonych 
Kampanii wybcrczą lako kandydat niezawisły na 
stanowisko prezydenta. Istnieje przypuszczenie, 
że kandydaturę tę poprą także demokraci.

CENA SRLBFA POSZŁA W  GÓRĘ.
Londyn, 19. grudnia.

(PAT?) Cena srebra podniosła się na 79‘/» 
pensa za un-ej ę.

KI]i® p - S  Ł  2.
U P O i L O

w najnowszym 5-aktowym 
sensacyjnym dramacie pt.

szczesciAfi
0

SPECYAL1S f A CH 0R03 SKÓRNYCH i WENcRYCi:
D r .  a ,  s m w m z

■'ekundaryuyz szD itala  powazechn. przeprowadził aią na 
ul. Słowackiego 4 (n a p rz e c iw  gł. poczty). 307e

K R O N I K Ą
Repertuar Teatru miej9<r.i«p,o.
W  sobotę, 20 grudnia o godz. 3 po poi. dla 

młodzieży po  raz 19-ty „Sulkowski ‘ , traged. w 
>> aktach St. Żeromskiego z p. Robertem Bóhlkem 
w rob tytułowej.

W sobotę, 20 grudnia o godz, 7-mej wieczór 
K> raz 2-gi „Seans" operetka w  3 akiach St. 
Dunikowskiego i Fr. Koiniora w obsadzie niezmie­
nionej.

W  niedzielę, 21. grudnia o godz. 3 popowa. 
.Madame Sans-Gene“ , komedya w  4 aktach W. 
Sardou z p. Miłowska w roli tytułowej.

W  niedzielę, 21. grudnia o godz. 7-mej wiecz. 
,Żydówka", opera w 5 akt. Er. Halevy‘ego z pp. 
lózefem Mannem (gość rniy występ), J. Korole- 
vicz-Waydową, Stefanią Marynowczówną, Wtk- 
ańsklm i N-iżankowskjm.

W  poniedziałek, 22. grudńa o godz. 7-inej 
yieezór po raz drugi „Rycerz z łabędziem", 3 akt. 
somedya Winawera w niezmienionej obsadzie.

W e wtorek, 23. grudnia o godz. 7-mej wiecz. 
„Aida", opera Verd ego z pp. Korolewicz-Waydo- 
wą, Ostrowską, Józefem Mannem, (drugi występ 
gość nny), Okońskim, Wiklińskłm, Kasprowiczo- 
wą i Homerem.

— o—

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(E sety wcześniej w  perfumeryi Stoińskiego 
ul. Legionów l. i.. . 2030

Sobota. 20 grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
Prolog; <rj,Szkoła śpiewu", farsa; „Trzech Fred- 
ków", operetka; Na kresach w  kreacyi Maryi 
Dracowej; Władysław Karnecki, baletrnistrz z 
Petersburga; Noskowska, śpiewaczka.

Niedziela, 21. grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
„Trzech Fredków", operetka; Władysław Karne- 
cki, baletrnistrz z Petersburga; Na kresach w 
kreacyi Maryi Dracowej; „Szkoła śpiewu", far­
sa; Noskowska, śpewaczka.

Poniedziałek, 22. grudnia o godz. 7.30 wiecz.: 
Baletrnistrz z Petersbuiga Władysław Karnecki; 
Na kresach w kreacyj Maryi D ra c o w e j;  „Trzech 
Frodków", operetka; prolog; „Szkoła śpiewu", 
farsa; Noskowska, śpiewaczka.

Wtorek, 23. grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
Prolog; „Trzech Fredków", operetka; „Szro.a 
śpiewu"; Na kresach w kreacyi M ary Dracowej; 
W ładysław Karnecki. baleimistrz z Petersburga; 
Noskowska.

Repertuar teatru flt.-arł. „CZWÓRKA" (ul.
Szaszkiewńcza 1. 5, naprz. żandarmeryi):

Dziś i codziennie do niedzieli 21. grudnia 
o godz. 7.30: Program VIII* Prolog S. Michałow­
ski. „Awanturka w bote‘u“ , farsa w 1. akcie z 
francuskiego (N. Niovilla, Z. Orwicz. J. Rygicr). 
Na ogólne żądanie: „M :*ter Shoking i Miss Ety­
kieta", grofeska śpiewna J. Wima. (Anda Kitsch- 
rnan, M. Windheim). „Głód mieszkaniowy", ak­
tualna tragifarsa na tle stosunków lwowskich H. 
Mleta, w  przeróbce Andy Kitschman 'A. Kitsch- 
man, N. Niqvitla, M. Halcz. S- Michałowski, Z. Or­
wicz, J. Rygier. M. Tarłowski, M. Windheim). 
Nowe numery solowe wykonają: Anda Kitsch- 
map, S. Michale .vski, M. Windheim. Konferuje S. 
Michałowski.

W  u edztelę, dnia 21 bm. przedstawienie po­
południowe o godz. 4 po zniżonych cenach z 
komp'etnyin programem wieczornym.

W  poniedziałek 22 grudnia premiera prog-a- 
mu lX-go.

—o—
Komitet daru narodowego dla Piłsudskiego. -

Ministerstwo spraw wewnętrznych przyjęło Jo 
wiadomości pudany skład osobisty Komitetu, ze- 
zwol:i‘o na. stworzenie komitetów prowincyonal- 
nyoh oia-z zbieranie ofiar w gotowiźnie i naturze 
na ćałem terytorium Państwa Polskiego. Komite­
ty iprowin-cyonalme winny kierować się instrukcyą 
Głównego Komitetu, skład zaś osob sty poszcze­
gólnego Komitetu prowincyónalnego winien być 
meldowany miejscowym władzom administracyi 
■politycznej. Osoby występujące w  imieniu Komi­
tetu wirmy posiadać Iegitrmacye, podpisane przez 
prezesa i sekretarza1 Komitetu Głównego lub też 
prowincy-onalnego.

Min. Wojciechowski we Lwowi®. Referat pra­
sowy DOG. przesyła następujący komunikat: Mi­
nister Wojciechowski we Lwowie. Wczoraj, 19. 
bm po odbyciu korrfe.-encyi z generalnym delega­
tem rządu dr. Gałeckim !pTzy'ął min. Wojciechow­
ski byłego marszałka Niezabiłowskiego, następnie 
w towarzystwie gen. Nowotnego i komisyi w oj­
skowej udał się do obozu w Jałowcu celem zwol­
nienia internowanych. Następnie odbył minister 
cały szereg konferencji z szefami departamentów 
namiestnictwa i innymi urzędnikami administracyi 
politycznej. Dziś o godz. 9 przodipoiSuiniem zwie­
dzi minister Wojciechowski szkoły i kursa pohcyi 
państwowej i magazyny aprowizacyjne. O godz. 
10 odbędzie sie w namiestnictwie szereg konferen­
cją pod przewodnictwem ministra, Popołudniu o 
godz. 5 pizyjmie pan minister przedstawicieli pra­
sy.

Okólnik nowego min. kolej. Ministerstwo ko­
lei żelaznych ogłosiło okólnik now ego ministra 
ikolei żelaznych w zyw ijący  person a I do wydatnej 
pomocy i współpracy i obiecujący poparcie słusz­
nych życz ‘/i personaiu.

Ministerstwo kolei żelaznych komunikuje, ie  
termin ważności legitymacyi urzę uników pań­
stwowych b. zaboru austry. ckiego do zakupna bi­
letów kolejowych po cenie zniżonej w obrębie 
Małopolski przedłużony- został do 1. maja 192u. 
Na legi tym acyaof należy uezyr.ić właściwą ad-no- 
tacyę.

,„Monitor Polski" ogłasza postanowieuie mi­
nistrów przemysłu i handlu, oraz skarbu, zatwier­
dzające utworzenie sp<5?kf akcyjnej „Fanto" wt 
Lwow 'e. Założycielmi spółki są pp. Fanto, dr. 
Zygmunt Strański, dr. Madeyski, Supinski i gai 
■ą-kcyj. Bruk hipoteczny we Lwowie.

Lwowską djmekeya k'4ei państwowych ogła­
sza: Z dni-em dz-feicijszym został podjęty n-a szla­
ku Kraków—Sucha -Chabówka—Zakopane ruch 
pociągów pospiesznych Nr. 6101 i 6102 oraz buch 
pociągów osobowych Nr. 43 1013 1113 1213 6.113 i 
Nr. 6114 1214 1114 1014 44.

W  okręgu dyrekcyl krakowskiej podejmuje s!ę 
z dri-em 20 grudnia br. na szlaku Kraków— Tar­
nów ruch po ciągów osobowych Nr. 127 i 122. ó- 
iraz na szlaku Kraków—Dębica:-Rozwadów nich 
pociągów esohowyseb 125 719 i 718 124.

(sm) Z reatru. P ry  etany nicprzyzwoitem po­
równaniem ze sztukami J. B. Shaw-a , .Rycerz z ła­
będziem" — witała go talk dyrekeya — okazał się 
jeszcze jednym z płodów miłej jej sercu muzy war­
szawskiej. Do litanii Falkowskich, Hertzów i Za­
lewskich przybył row y  Święty. Mniej czy więcej 
udatne dowcipy •słowne. \v które pan Wiuawer 
zaopatrzył swój dyalog, prowadzony z imperty- 
nencką zręcznością, nie zdołają ocalić ledwie do­
ciągniętej do końca akcyjki w tej niemrawej, ale 
żato >pn®ensyonątnH farsie, wwzuteS tak cteiwmic 
z  -polśkości, jakby była przekładem z obcego ję­
zyka. Tem nowem głupstewkiem, mającem znów 
żyć na scenie tydzień, bawili siebie i niezbyt licz 
•nych widzów’ aktorzy, którj-m przodow ała mda 
para: Barwińska i Oikornicki. Ocenę dokiadirciszą 
(o losie!) wstrzymuję do '■itra.

Noc Sylwestrowa w teatrze miejskim. Do 
Nocy Sylwestrowej w teatrze miejskim, urzą­
dzanej staraniem Towarzystwa Wzajemnej Po ­
mocy członków teatru miejskiego we Lwowie, 
przygotowuje się cały personal teatralny. Bilety 
zamaw ać można od poniedziałku 22 grudnia ” d 
godz. 10 rano do 1-szej w południe i od i  do 7 
wieczór w gmachu teatru miejskiego. wreiście od 
sceny, p!ac Gołuchowskich.

Cercie farncals. Jagiellońska 1. Sekcya re­
cepcyjna urządza 20 bm. o godz. 6-tej wlecz, po­
siedzenie Kom U  na które wszystkich człon­
ków Cerclu zaprasza.

Sfiaranlem T. N. S. W . odbędzie się 20 b. m. 
o god2. 7-nrej w budynku I. Szkoły realne; (nt 
Kubaii) odczyt prof. dr. Zygmunta Czernego ly t . 
„Szkolnictwo francuskie I. Admif! stracya szkol­
nictwa francuskiego".

(s - ) Zadymka śnieżna szalała w naszem mie­
ście wczoraj w południe przez trzy godziwy biz 
przerwy. Wichura miotała śniegiem tak silnie i 
gęsto, iż o krok naprzód nie można było nic w i­
dzieć. IJlice wyglądały zupełnie tak, jak sten, w 
którym -rozpęta się huragan śnieżny.

(s-i) Choinki już ukazały się w  heundfa. Oto u 
zbiegu ulicy Romamowicza z placem Akademickim 
w miejscu, w totórem przed laty kjMrnastu sta’ 
popularny we Lwowie św. Jan Kanty nad nicza- 
krytą jeszcze Pełtwią, zazielenił się las choinek 
rozmaitej wielkości. Czy jednakowoż przerzedizi 
się on prędko ■»- wątpić należy ze względu na 
ciężki© czasy, -kiedy -to ludzie mąki api culkru nî  
doatali na śwJęfSt

(— ) Trzecia ofiara zawodu. W  szipitału epide­
micznym we Lwowie zmarł wczoraj w  38 roku 
żyda Emil Desnel, zarządca, aresztów tut. policyi 
z powodu tyfusu, jakiego nabawił -się podczas peł­
nienia swych obowiązków. Lubiany .przez star­
szych i młodszych kolegów biurowych, dla któ­
rych był wzorem pracowifośd, sz;?mowatny przez 
przełożonych, pozostawia śp. Deme! po w>bie 
prawdziwje szczery żal. A ża! ten jest tern więk­
szym, ii zmarły jest jiuż trzecią ofiarą, która z nie­
bezpieczeństwem własnego życia pracowała dla 
dobra Ojczyzny i -społeczeństwa naszego. Cześć 
jego pamięci!

(—) Kradzież kart «*o gry. Przedwczoraj ze 
sklepu Benjamina Istoera-, przy o). ŻÓSciewsklej 1
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tflcrai&s ono d6 ttizłmów kart do gry. Spr..wey kra-
dzi-sty nie ujęto, mtmo energiczuycih poszukiwań, 
bo zatarł wszelki ślad po sobto. Wczoraj jednak 
sprawca, choć jeszcze nie przyznał się do kradz eży 
wpadł sairn w ręce polityi. Do sklepu Guel.era przy 
©1. Sfepjtainej wszedt Bernard Liefoer z zamiarem 
sprzedania 6 tuz i ud w kart do gry. Oueller wiedział
0 kradzieży popełnionej na szkodę tetaera, więc 
sprzedającego oddał w ręce policyawta. Na po icyi 
Istner poznał za.kwe®tyonowane karty u Liebera 
jako swa własność. L  efcer ttómaczy się, źe 6 talii 
kart do gry kupił wcz-c raj na placu Solskich od ja­
kiegoś nieznanego żołnierza, plącąc za tuzin po 46 
koron. Minto t.ómaczenia Liebera zamknięto w a- 
rłsitaOh.

Obywatelstwo Śnlatyna przeciw prowizoryum.
Ze Sniatyna donoszą: Dnia ló. grudnia br. odbyło 
się w  świątynie bardzo liczne ztbranie zie­
mian oko licznych  pod przewodnictwem prezesa 
Z dzis ław a  C e a y k f tafekiego. Na w n iosek  p rezesa  
©rganizacyi narodowej dr. Mikołaja Krzyś ztofc- 
whza uchwalono jednogłośnie przedłożyć Naczel­
nikowi P a ń s tw a ,  ministerstw-u spraw zagranicz­
nych i tn a rsż a tk o w  i S ejm u  n a s tę p n ą  rezolucyę. U - 
tzn e zebrani z in n ia n ie  w  mieście grani cznem 
Sniatynle zaleczą u r o c z y s ty  protest przeciw u- 
ohwailc k oa l lcy i  dek  lasu jącej;  .poniiańącej nas  ¥ .a- 
topo an k r e s o w y c h  i zrywającej wiekową łą czność  
tej części kraj© z wieiiką paszą Oóczyzną. Zastrze­
gając się przeć'w prowizoryum i odrębności
urządzeń statutem nam narzucanych, zwolennicy 
hasła równi z równymi oświadczamy, iż życie i 
mierne gotowiśmy pou eść dla Obrony te> drugiej 
pani dzielnicy użyźnione] trudem, krwią i kulturą 
polską

Z Colcr>seuni. Z barwnej wiązanki doskonałych 
p~odukcyj ostatniego programu na pierwszy plan 
wysuwają się Donaieili ze swoim wsmir. ałym 
aktem snortowym na rowerach, Trio Montserat 
znakomici akrobaci, dalej 2 Anto©, ze swo-fy kon­
certem ną harmonijkach. Salwy śm echu i okla­
sków wywołuje Wojtaszek, aktualnymi kupleta­
mi 1 piękna Malinowska swe/em! Piosenka n . Wlr- 
ruozka na cytrze Clemens musi często „bisować1*
1 trupa B bi Roszta ze swojemi fakVskiemi pro- 
Jukcyami znajduje poklask ogó ny. Atrakcyę sta­
nowi p ękna i metodyjna operetka „Stan oblęże­
nia". w której p Wesołowski wybija się pięknym 
ipiewem i p. Bajon grą pełną życia i humoru. Pa­
tie Zaremh anka i Karczyńska. pan Morzewski i 
Paprocki odznaczają się doskonałą grą.

Z  Konserwatoryam  g»llc . Tow . n iriyęinegu . 
Koncert uczni "w i urenie k as prof. K->*łowtl ej, L»- 
*wic- i MloK.th il» odb^dsie się w niedz elę 21. b. m. 
* godzinie 12. -0..9

ZAOPATRYW ANIE LUDNOŚCI W  NAFTĘ.
D ow ;a-dUiimy się że T-wo Akc. „Polska Na­

fta" jednoczące w <tobie kapitały .polskie, oparte o 
GaLcyjiSki Bank Przemysłowy i Kredytowy Ziem­
ski, podjęło kroki u władz celem uzyskania funk- 
cyi zaopa.trywan a ludności w  naftę.

W  przekonaniu, że cały system dotychczaso­
w y będzie w przeciwieństwie do obecnego etanu, 
tyk o  wtedy nienagannie funkcycnował jeśli tak 
niezbędny dla Ludności artykuł dostani się jej nie- 
tyiko jako skutek sekwestru, ale jako wynik świa­
domej, dobrowolnej, zorganizowanej akcył, posta­
nowiła „Polska. Nafta" otworzyć specyamą dla te­
go oeiu orgmłzacyę wespół z wszystkiemi rafne- 
ryami: Dros, Fauto, Galicja, Jado, Jedlicze, Kar­
paty, Limanowa, Libusza, Stawiarslki Schodnica, 
Trzeb nia, Vacuum OSI Ccmpany i Wiśniewski (ra­
zem 13 rafineryi).

Rękojni a sprawności działania lc# spocyalnej 
Spółki po tog a- w zaijev,uiei!hi uwóęh kardynalnych 
czynników niezawodnego zaopatrywania ludności 
w  naftę, tj. ptoduktu i techncznoj organizacyi. — 
Pierwszy czynnik reprezentują połączono ratlne- 
rye, drugi Towarzystwo „Polska Nafta".

Wobec lago jest uzasadniona nadzieja, że przy 
poparciu naszych wbdz, ta rccyona na akcya spo­
woduje poprawę doiychc. -.isowego stanu, i że od 
Nowego Roku nafta wreszcie będzie. 1S952

K cby m ógł wdbielić jnform acyl c * do
osoby p. Pawła Feigia, cz onka misyi ezecho- 
słuwoc iej —  która pr ed mtosiąc-m urzędowała 
we Lwów e — ze hce 9!ę zgf sić v> O H, D.O. G 
Lwów, pT. Be na d\ńiki !. 6, schody nr. 9 w «o  
dżinach urzcdo'Vch. 1S989

„ Z A C H Ę T A *
u ki współcz®«5f ej p rzy u't«v 
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W YKRYCIE TAJNEJ FABRYKI SPIRYTUSU 
W  K °  AKO WIE.

Kraków, 19. grudnia.
(Tclef.) (s) Dziś odlkryto przy ul. Zbożowej 

tajną fabrykę spirytusu na w alką skalę. Fabry­
kantem był Józef Hamer, który trudnił się tem 
od dłuższego czasu, a jak śledztwo wykazało, 

i sprzedawał spirytus w  wielkich ilościach po pa­
skarskich cenach. Przy te,i sposobności skonfisko­
wano k tka kadizł spirytusu wcale dobrego. Józ-ifa 
Hamera aresztowano a mieszkanie opieczęto­
wano.

S Jon czti.
30/9 Gbecu

eglot-tfw I. 7.
«~ć>KGtVA.

DOCHODZENIA W  SPRAW IE KILKUNASTU 
W AGONÓW  MUNDURÓW WOJSKOWYCH.

Kraków, 19. g-trillpa.
(Trlef.) fs) Z końcem listopada 19i8 magi­

strat krakowski otrzymał po 15 pułku austryac- 
k m .kiikanaśc e wagonów' mundurów ł żywności. 
Mundury te zostały zdeponowane w Piwnicach 
magistratu, gdzie podobno częściowo uległy ze­
psuciu a część ich znów rozkradzlono. Wobec 
tego, że wojsko niema mundurów a magistrat 
tych mundurów dotychczas nie wydał, doniesio­
no o całej spraw ę gen. Symonowr, który ma 
przeprowadzić rtw  zyę i część możliwie Jeszc<e 
dla żołnierzy uratować. Śledztwo w tej sprawie 
trwa.

WIELKI POŻAR NA DWORCU PODCiÓRZE- 
PLASZÓW .

Kralców, 19. grudnia.
(Tclef j (s) Dz ś wybuchł groźny pożar' na 

dworcu Podgórze— Płaszów. W  nłom!oniach sta- 
n?ł budynek tuż ptriy dworcu. Zawezwana straż 
z Krakowa przy pomocy oddziału straży poJgór- 
sklel po krótkiej walce z żywiołem rozpętanivm. 
ugasiła pożar. Do tej chwili jeszcze tlą zgł szcza. 
.Szkód* stosunkowa dość znaczna.

Hm sre0ray.a eniaiue

KRAJ SZCZĘŚCIA.
Dranat w 5 aktach Brmy „Nordisk** z Tolnaessem 

w głównej r<Hl. —  Toatr świetlny „Apollo".

Lw ów , 20. grudnia. 
W ięc znowu na ekranie najuiubieńszy arty­

sta! Ten, którego szKchetność gry i wykwintność 
postaci jest wprost niedościgniona, którego nie­
które kreacye no.: w „Faworycie Maharadży" jak 
saczarowane żyją ciąsle w pamięci publiczności!

Obecme przedstawia się Gunnar Tolnaess W 
postaci lorda Treverma. Miody i bogaty arysto­
krata, znudzony jeduostajr.ośclą życia europej­
skiego porzuci! monotonną szarzyznę klubów an­
gielskich i pojechał szukać świeżych żyw io ło­
wych w r «eń pod gorącem niebem Afryki.

jLtskawy los, zesłał mu też wkrótce taką roz­
maitość, wśród której zapomnieć się musi o nu­
dzie dnia codziennego. Oto wypieszczonego Wy­
chowanka saionów londyńskich, otoczył na-zle 
idomiemiy oddech palącego się stepu, a w oczy 
jego rajrr ła śmierć. I w tej właśnie chwili, która 
moeła być ostatnią w Jego miodem życ:u, dziw­
nym zbiegiem okoliczności wśród zdradziecko 
pełzającego ognia znalazł przyjaciela i zawarł z 
nirą przymierze wierności.

B o  M1 'rko rzucony także kaprysem losu w da­
lekie kraje umiłował najszczerszym ucztr

przyjaźni, tego, co tak szlachetnie uratował mu 
życie. A obok tej przyjaźni, w gorące noce afry­
kańskie. z pod wachlarza palm rozłożystych, biegle 
jego cudne, złociste marzenie, przez błękitne mo 
rza, aż do europejskiego miasta, gdzie miała cze 
kać w  nieco... ukochana. Ą  gdy młody lord wy ■ 
b.eTal się do Europy* usłysz-1 gorącą prośbę:

— Przywieź mi dziewczynę moją!
— Czy jestem dość bezpiecznym towar zy 

szem dla młodej panny?
Lecz Marko w ierzył -zczercm swojem ser 

cem w uczuc:e przyjaźni, więc pod wpływem ntj 
gorętszej prośby, znalazł się lord niedługo w wy 
twornym saloniku miss Lilian.

W  parę tygodni później ow e błękitne fale O 
eeanu* po których I dziś biegło tęskne nytzeni 
samotnego Marka, kołysały dziwną parę. Oto o 
czy  dz ewczyny, z tak szczególnem zaięde> 
wpatrzone w piękną postać młodego lorda! Ot 
r.a jego twarzy odbija się najwyraźniej straszn 
walka pomiędzy powstającą miłością a przyja^.

'ipie.wają swóją pleśń, szumiące tęskno*ą fa
le. rdaia nadbiega j-.Kby groźny goniec zbliżające 
go się nieszczęścia, a na statku rozbrzmiewaj: 
upajające tony walca i łączą się pary dq tańc: 
do radości... Wśród tego rozbawionego grona, naj 
p!ętknie!iszy królewicz — lord Treverm i przęśli 
czny mały Kopciuszek — Lilian złotowłosa! Jakć 
krótko trwać może rrdość ludzka! Nagle zamie 
sianie i niepokój w załodze; upojone tańcem p. 
ry, zaroi :n!aią się w bezładną, szalejącą trwogą

POR. MALEW SKI UCIEKŁ Z WIEZIENIA.
Warszawa, 19. grudnia. 

(Telef.) (m) Budzi tin s e n s a c y ę  uciccźkc z wię­
zienia porucznika Malewskiego, aresztowanego za 
dyscyplinarne przekroczenia wofskowe

P t z y i  rzyganie 
międzynarodowego złodzirja

Lwów, 20. grudnia.
( —) Przed kilku miesiącami pisaliśmy o kra­

dzieży dokonanej na szfcodt. krawca Maternom- 
skiego przy ulicy Watowej. Wóv.czas też wspom- 
•nic.iśmy, Iż sprawcą kradzieży tej, jako też «i«en- 
;dttegv okradzenia kasy .wofeicowej pirzy nł. W a­
łowej by?

riifiln Mikołaj Seńczuk,
który wtedy słu^żyt przy wojsku pofśkfem Ja. 
ko slarżant i ,pełnił służbę przy warcje, plłnuiącei 
kasy pułkowej. Szczuka  wówczas aresztowano i 
o idan o w ojSik owości.

Wkrótce todmrlk po anesztowaniu udało się 
Seńcz-jr-iowi zbledz z ped Czujnej opieki wojsko 
wej w' ton sposób, iż

skoczył «n  z II piętra koszar 
nie uszkadzając się weaJe. Od tego czasu ślad st 
it'm zaginął we Lwowie, bo wyjechał.

ftolieya lwowską me zapomniała; o nim, czego

nasę! A gdy w ciemną, huczącą noc, odpłynęły 
'odzie ratunkowy na tonącym statku zostały tyl- 
-o dwie osoby: przyj ciel Marika ł jego narzecze­
n i

berto w y świt ubielił leahrty, opusrezonefflo o-
ręt-u, a tlrżąca -dziewczyna nie miała odwagi pod- 

lieść oczu, bo wierność przyjaźni i p^zyrzeczei, e 
arzeczontj zostały złamane... W ięc tylko śmierć 
'obrowolna okupić może zdradę woł/ec ufności 
■ik szczerej!

Lecz zn« wu yrzeznaczer.le inaczej zrządziło, 
o nadejść musiał dzień, kiedy przed Mankiem sta. 
sit przy) c id  i narzeczona.

Kocham go! —  wyzn?ła odważnie, dziew-
z.yT.a.

I odszedł Marex od- rych dwojga, ’ *tórych 
ochał najwięcej, aby za chwilę utulić zbolała gło- 
•/ę, na szyi wiernego konika, co nie mieł wpra- 
■dzle serca ludzkiego, ale umiał kochać wiernie...

Takim stał się ów Joraj szczęścia", do które- 
:o biegły drogi człowieka przez lądy i morza!

Wszystkie filmy wytwórni „Nordisk" nie po- 
zebują reklamy, publiczność zna doskonale pr.i- 

adziwie artystyczną wartość owych duńskich 
r a matów, a gdy jeszcze pojawi się na ekranie 

R jkna po tać, sympatycznego Tolnaess^ powo­
żenie jest zapewnione. A więc i w tym dramacie 
rzepiękrie odcma się sylwetka ulubionego aity- 
iy, na tle wspaniałych zdjęć, w kióryrfi pożar 
tc-pów afrykańskich, śliczny bal kostyumowy i 
■itastrofa na okręcie sprawiają wielkie wraże-

3240
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.iajleipszym dowodem jest jego 
aresztowanie.

•Wirzoraj rano w  przechodzić na p . Maryadkiin 
.-postrzegł agent ipol. Mul'k indywiduum w  cy- 
'viiti.am. ubraniu podobne do Seńczuka. Chcąc sie 
przekonać szedł niespcstrzeżcnie za nim aż do pl, 
Krakowski ego-. Tu nadarzyła się sposobność przy- 
Ęjądnięcia się mu dok ład. Upewniwszy się co do 
‘fiżsamoiści osoby Mukk w jednej chWii chwycił 
indywiduum za karle ied-ną ręką, a drugą wyjął 
mi z  'kieszeni palta

nabity rewolwer.
Pozbawiwszy Seńczuka. broni. Mulk a-reszto- 

v..-} go, w czcm dopomógł mu przechodzący sier- 
yau-t G- Aresztowany usiłował wyrwać się z rąk 
agenta, ale to mu się nie udało i zfcstał sprowsdizo- 
•r;y. na połicyę.

Na połicyi
po stwierdzeniu tożsamości osoby aresztowanego 
przeprowadzono przy nim rew izyę osobistą. Prócz 
tfotówki w banknotach 811 koron znalezione: dwie 
złote obrączki, z ’o-ty męski podwójnie kryty ze­
garek, wartości -kilku -tysięcy koron, srebrny mę­
ski ze stalowym łańcuszkiem zegarek, kilka mo­
net srebrnych ie-etno-koro nowych, kiika sztuk zło­
tych 10 i 20 k-oren, -kilka kluczy wertheimowsklch, 
oraz cale archiwum różnych dokumentów, op c- 
w-s.-jących na nazwiska rozmaitych osob, zamiosz- 
Ksfjsch w  kraju i za granicą.

Podczas przeglądania dokumentów areszto­
wany udzielał -poti-cyi prawie do :tc„-żidjego doku­
mentu bliższych wyjaśnień.

Z zeznań wjynika, że Seńczuk po ucieczce w y ­
jechał ze Lwowa i bawił w  'Krakowie, Bia-id, W ie­
dniu, Kloster-neuburg, Warszawie, Wurre 1 Prze­
myślu, gdzie w końcu wedle onowńada-nia zamie­
szkał? stale, meldując się jako Mikołaj Mazak. Me­
trykę tę między dokumentami znaleziono -przy nim. 
i” r.:d-!:tem też nazwiskiem miał on zatniar zawrzeć 
ifctb małżeński ze swą narzeczoną. Zofią S., z  ‘któ­

rą wspólnie w  PrzemyśW mieszka, zajmując się 
stale kupowaniem i sprzedażą tytoniu.

Pollcya, nie przywiązując wielkiej wagi do ze­
znań Seńczuka, przy którym znaleziono -też nie­
wypełniony dokument -podróży z pieczęcią, zam­
knęła go w aresztach jako międzynarodowego 
złodzieja i spodziewa się, że dalsze śledztwo w y­
kryje nie jedną, brudną jego sprawę, w  miejsco­
wościach, gdzie przebywał.

Iisrsa  g ie łd y  lw o w sk ie !.
Lwów. 1") grudnie, 

W a tu ta  k o r o n o w a .
Akcye za sztuk? (W ączn ie  r  kuponem bieżąiy-u).

(Wartość nominalna or*z ostatnia dywidenda).
płacą żądają 

Bank pokki dle rolnictws, handlu i przemysłu
400— 2-. 555*—  —

Bank ludowy 200— 10 805"—  "
Bank hipot. zemelny 400— 24 485"—  — ’—
Tow. akc. Górka 200— 14 750-—  ‘
Tow. akc. Zieleniewski 200— 10 £25 —  ‘—
Iow. akc. W ang 200— 0 275'—  ‘
Tow. akc Przeworsk 1000— 8 ) 2150*—  — *
Tow. akc. Rakszawa 200— 13 450"—  —
Lwowski akc. Zakład zastaw. 400— 14 460"—  •—
Tow. akc. ffcbi kart 206— 0 '=25'—  —  —
Iow. akc. Chodorów 200— 0 450"— — '—
Bank hipoteczny galic.400— 28 720'—  730"
Bank przemysłowy 400— 29 — "—  650"
Tow. akc. brow arów  lwowskich ó W — jO 820"—  — '1
Bank ziemski kredytor/y galicyjski 400 24 520"—  — *—
1'ow. akc. Garota 200— 0 300"— — "
Polskie Tow. handlowe 200"—  495"—  — '—
Zakłady elektr. „Siersza" 200— 0 3U0 —  —  ’—

Listy zastawne za sta kar. (bsz kuponu bieżąc.)
Tow. kred. gal. ziem. 4 i pół B e  109'25 110*25
Tow. kred. gal. ziem. 4 p rc  104'25 105'7r-
Bank kraj. gal. 4 i pół pro. 106*50 107*5h
Bank kiai. gal. 4 prc. 104 50 10550
Bank hip. ijaL 4 i pół prc. 106*—  107*—
Bank hip. gal. 4 prc, [03*50 104 50
Bank kred. ziem. 4 i pół prs- 103*50 104*50
Bank hip. zemel. 4 i pól prc. 106*—  107* —
Bank polski dla handlu i orzera. 4 rrót r»rc 105*—  106* —

Obligł za 109 kar. (bez kupon* bici.}
Kai itm. la ik u  kraj. 4 i pół pi>"
Komu... Banku kraj. 4 prc.
Koleje lokal. Banku k' sj. 4 nrs.
Pożyczka kraj. z r. 1893, 1901, 1905 4 prc 
Poż icraj. z r. ISO? 4 prc. (szo in a )
Poż. kraj. i. r. 1913 4 i pół jrc.
Poż. kraj. z r. 1914 4 i pó1 prc.
Poż. m. Lw ow a zr. 1395) 1900 i 1911 4 ort.

Waluty.
100 marek polskich 
Marki polskie (drobnej 
Ruble carskie po 100 rubi 

„ „ po 59) rubli
„ „ drebn..
„ dumskie (po 10091
„ „ (po 250)

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (pn 500 i wyższe*
100 franków franc.
100 franków szwa!**
! funt szterlingów  
1 doi: r ameryk.
1 dolar kanad.
100 marek niem.
100 lei rumuńskich 
Liry włoskie

Dswizy,
ISypłata na W arszswę

„ „ Wiedeń
> *  Pragę
g „ Berlin

„ Paryż
R ta bankowa.

Stopa eskontowa P. K. P. 6®/#.

KURSA AUSTR. CENTRALI DEWIZ.
Wiedeń, 19. grudnia. 

(PAT. Wszystkie pozycye -bez zmiany.
Km  ;.*a w  w o lnym - obrocie*. Zagrzeb 164 do 

172 (16(5— 176). Budapeszt. Banknoty p o  10.000 K
118.50-128.50 (119— 129). B a n k n o ty  p o  1.000 K
123.50— 133.50 (123— 133). Kraków 127.50--137.50 
(132— 142). Praga 279.50 -289.50 (283— 293). Cze­
skie noty koronowe po 5 K 278— 293 (280 —295). 
Czesk e noty koronowe po 100 K 275 290 (—  
Noty koronowe jugosfawianskie 140— 160

105 — 105*—
103 — 104-
JOi*- *02*-

Ł (01 53 102*50
101*50 102*50
102'— 103*—
302*50 K'3'50
95 25 96*25

128 — 1 si-—

1 9 )- 203*—
1 0 - 200*-
175*— 185 —
60*— 7 0 * -
55*- 65*—
24 - 34 —
12*— 18*—

1150*— _ • —
1850*— —•—
■ OJ*— —
1 ł J “—
105*— ■
260 — —■—
350*— —•—
800 — —•—

1*52 — 1 3 V -
70'— 80 -

21 i — 230 * -
280 — 290*—

115J — 1250-
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H A  S W f a ? A ! t c * M c r * i a  n s a r e k s
w y r o b y  c u k i e r n i c e  i n a k o m i l e , !  h k c S t l  p  2 l e c a

B a r o n a  lx fi, G r a d e s f c a  S .

POiSŚ33 0 !
wybornie zaopatrzony

m n i s n i j  b u f e t
COD3i?-Ń i '& IS £ E  P IW O ,  * »  RS -i ^~S"!E ’CASKI

w lokalu p. Kqtoviicr. i, HUSA K i A i l E M
długoletniego kierownika firmy J. A . »acs*\  •« <ie*rn o n y  pl. Haiickim. 18985

rir.tEl o tw art  
R Y N E K Ł 2 5 .  pad zarządem

CZAS
odkdwic
PRZEDPŁATĘ!

tm aatum sicm itm im .

|  K U P N O ,  S P R Z E D A Ż ,  Z A M I A N A

Z ip ła c ę  l azdą żądaną ca ię za papierosy amerykań­
skie marki ,Cam eel“. Zgłoszenia do Admin. „Gamety 
Wieczornej" pod: „Namfątny palacz*. 18832

D o  ip r z e d a t c a :
a  mienica traypiątrowa w śródmieściu'w 

renie 1,200.000 K na Le kał bankowy łub prz? 
myślowy. —  Willa o dwunastu pokojach w* śród­
mieściu z największym komfortem wraz z pół 
morgowym ogrodem w cenie 1,500.000 K, Ka­
mieńca trzypiętrowa w cenie 400.0J0 K i — 
Kamienica dwupiętrowa wraz z ogrodem w cenie 
550.000 K. — Na kupno powyższych reainości 
reflektować mogą tylko katolicy bez pośredników 

Bliższa wiadomość »Wi< k Nowy“ ' 18912

"li.030 choinek sprz idaję począwszy od 15 X. za sztut ę. 
pi. A ' ad- mi cl; i. 3052

M t E S Z & A H a A ,  Ł D K A l . l t  S K L 8 f > # |

200 k oro n  miesięcznie dam za.umeblowany pok. j <awa- 
lerski z osobr.ym w ch jd t  n tylko w  ĆrÓdlll.eŚCili. —  
„Dojeżażający* Admin. 395°

[ R O Z M A 1 T 3 1

B r .  G .  R Y D Z E W S K I
b. lekatr arsznw«k:ego szpitala sw. Ł azirz i, 

choroby skórne, v a n a ry  z n t  i m r c io .p łd o j ic ,  
ul. Sapiehy I. 6, od godziny 11 d t 1*3C. 3077

C ilc m  omówienia stanowiska, zająć sią mającego wobec  
krzywd wyrządzanych prze: w łidze  handlowi w rg o -  
wemu, zfcr.-szrm y wszystkich wąglarzy —  grosistów  
i cletailistów —  na zebr nie, które si j odbędzie w  nie­
dzielą dnia 21J grudnia b. r. e godzinie 11. przedpo­
łudniem w  Izbie handlowej (raał sala). Biuro handle-v 
Thom, Biuro handlowe Majewski, Karol Ferdyn, G u ­
staw Friedman, Import węgla Sch1 i -he.r. 306S

Na świata
T Q V 1 > V  m a r y n a t  V , W I N A ,
| f  I | |  I  P I W O  FLflSTKCWE CZARNE
A i s  4 *  Jaw  m  po cenoe|, przystępnych poleca 30 i i

„ H Y G I E N A  Mo Mii] 10.

B
■i
■
B

c & D z i r H N t i  Ś w i e ż o  p a l o n a

Z A P O M O C A  O O R A C E O O  P O ­

W I E T R Z A  P a L E C A  78290

H a n d e l  H e r b a t y  i  K a w y

E D M U N D A  R lED Lfl
K i  L W O W IE ,  E U T O W S K iS a O  3

E K L A M A
jssi © i i  M \i m i

li !ii
18601 3 «S o  n a b y c i a  w  d r u l L a r n i

Inn. iAEGERA Lwi, al pilili 131

T0LUSAN -SPIESS
Drukiem Spółki dniksrsłfięj .̂.Prasa** ul. Sokoła 4. 
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